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Przybyło dnia od wezoiąj 2 rr

Lwów 8 stycznia.
Spraw ę rzezi w  K roźach n a  Żm udzi za­

łatw iono praw dziw ie po „ćie jatie lsku11, — n ik ­
czemnie i brudno. Okazało się, Ze wielkorządzea 
litewsk. O rżew skij, aby  w ro iznym  raporcie, 
przedstaw ianym  oarowi, m ógł popisać się gor­
liwością w rozpowszechnianiu prawosławia, po­
lecił kowieńskiem u gubernatorow i koniecznie 
zburzyć kościół w Krożaoh, choćby wypadło 
użyć gw ełtu. G ubernator F lirg e n b e rg  w ypełnił 
rozkaz ściśle i doniósł Orżewskiem a, że zabi­
tych  jest bO-cia, a  rannych  przeszło stu, ilu 
ześ u.onęło w rzece, uciekając od kozaków, 
dotychczas nie wiadomo. Orżewskij n ie doniósł
0 tem  do P etersburga, chociaż tak a  w ażna 
spraw a pow inna była z regu ły  być przedsta­
wiona carowi. K iedy w krótce potem  a a g n n i-  
czb .0 dzienniki obszernie się rozpisały o taj 
rzezi, O 'żewskij przeląkł się skutków  swej bar­
barzyńskiej gorliwości, zwłaszcza, że urzędowo 
zawiadomiono 30 z P etersbu  ga, iż  na  śledztwo 
przybędzie z rozkazu cara dyrektor, departa­
m entu  obcych wyzni ń książę K antakuzene- 
Speranskij. Udobruchać go, poprcstu przekupić 
postanow ił Orżewskij, sam  jednak, urzędując 
dopiero od pół roku, m ajątku jeszcze n i6 po- 
si_da, więc cnw ycił się innego sposobu. L y - 
rekcyi Tow arzystw a kredytow ego zienuk.ego 
kazał przedstaw ić sobie spis polskich majątków, 
w ystaw ionych na sprzedaż na mocy ukazu o 
cudzoziemcach, i z tego spisu w ybrał jeden, 
kluoz łuezajski, do n iedaw na w łam ość hi abiego 
E dw arda Mostowskiego, którem u kazano dobra 
te  sprzedać R y ły  już one jednak kupione przez 
Rosy wadia Zandersa, ale w iedziano w urzędni 
czyeb sfeiacb, Ze ten  Rosya; in  pieniędzy nie 
m :ai, a zatem  prawdopodobnie m asiai być w 
spoice tajnej z żydem, albo Pniakiem , bo spółka 
z kim innym  byłaby jaw na. N aprędce zarzą­
dzono śledztwo i rzeczyw iście się przekonano, 
ze Za iders pożyczył u  Pciak* na sk ry p t diuzr-y 
k ilkadziesiąt tysięcy, gdzieś indziej dostał je ­
szcze pmmędzy 1 tak spłacił p. Mostowskiego, 
a  c^ły dług banaow y, wynoszący 300 tysięcy
1 ubli, zostaw ił na, m ajątku. Orżewskij ted y  za­
dekretow ał, że, ponieważ Z aaders m a k redy t 
u Polaków, przeto m e jest dobrym  Eooyani: em 
i n* L itw ie nie powimon cosiads i  m aiątku, a 
zatem  m usi natychm iast sprzedać Luozaj. Re- 
kursa w tak ich  razach na nic się nie zd idzą, 
owszem, mog^ sprowadzić niedZ izęśoie, więc 
Zanders poddał się konieczności. T rzeba tu  w ie­
dzieć, że każdy wpływowy „uiajB,Uęl'_ m a w 
ziem iach polskmh, m ^naieżących do . j( go j»- 
rysd^kcyi, swuieh agei ,tów, k tórzy  duiio«zą mu 
o w szystkich m ajątkow ych aferach, łatw ych 
do zrobienia diejatieluw i bez w ; dania grosza. 
T ak w ielkoiządtca litew ski zdobywa ziemię na 
‘W ołyniu lub Pod. lu, a w ieikorządzca kijowski 
robi to  «amo na L itw ie. G ubernatorow ie ró­
w nież trzym ają się tego system u i tak  pozory 
bezstronności zostają rachowane, a  mernda „rę­
ka rękę m yje“ kw im ie w najlepsze. Otóż k i­
jowski jene~»lny gubernator hrabia Ignatjew  
m a ta k h g o  ag u ta  w W iln ie 1 do niego to 
w łaśnie udał się Zanuers z propozycyą kupna 
Ł u tza ju  na  w arunkach nudc wyczaj w ygoanyeh, 
bo e& cenę, jaką sam zapłacił, czyli za przeszły 
cztery kro*., chociaż sam fakt, iż bank poży­
czył na fe dob.x 300 tysięcy, dowodzi, że w arte 
onb najm niej sześć kroć 1 tak  rzeczy wiście oce ­
n iają je na  L itw ie. H r. Ighacjcw, rapy tany  
przez agen ta telegraficznid, zgodził się na  Ku­
pno. Ale Orżewskij nie ehuia , aby ono przy­
szłe da skutku, bo Łucza- przeznaczy ł  w  pre- 
cencie księciu K antaka^enc- SperAńskiema. Za­
wiadom ił tbdy Ignatjew s, że księ tna  Hohenio- 
Le, z dem u W it( geasteinów na, a w nuczaa R a­
dziwiłłówny, w praw dzie już t.zec i raz pedała 
prośbę do cara o prolongatę term inu, w k tó ­
rym  ostatnie i najpiękniejsze swe dobra W erki 
pod samem W ilnm n m usi sprzedać, jako cri- 
dzczicmEa, jednakże on się postara o to, aby

p rfkm gaty  n ie dane i w tady te  m agnackie do­
bra za bezcen c trzym a hr. Ignptjew , teraz  z&ś, 
z w ażnych powodów adm inistracyjnych, zechce 
w yrzec się Łucsaju. Ignatjew  najchętniej się 
zgodził, a tymczs*stm skończył się bardzo k ró ­
tk i term in, dany  Zandersow i do sprzedaży Ł n- 
czaju i banu wyst&wił go na licytaoyę z roz­
kazu Orżewskisgo. Z ogrom nym  pośpiechem, 
bo w dsva tygodnie c iła  spraw a by ła  załatw io­
na N a Htoytacyą n ik t n ie stanął, wiedząc, co- 
by  ir«u za te  było — i Mank zabrał Łuczaj za 
esną długu. W krótce potem  książę K an tak ase- 
ne-Speranskij, w przejeździe z P e tersbm ga do 
K ow na n a  śledztwo w sprawie brożki ej, stanął 
w W ilni° i tu  zaczął pierw sze dochodzenia, 
rów nocześnie Łaś zgodził się wz.ąó Łuczaj na 
własność po cenie bankow ej i z tem, że cały 
dług w banku zostanie. O trzym ał w  ten  spo­
sób rozległe dobra, n ie wyds-^szy an i grosza, 
a już do K roż wcale nie pojechał, bo w W il­
nie się przekonał, że tam  wszystko odbyło się 
zupełnie prawidłowo. K ow ieński '.g u b ern a to r 
K LLgenberg szczęśliwie został n a  posad me.

Nie tu  jednak koniec. Jedno  łoirow stw o 
pociąga za sobą następne. Orżewskij przyrzekł 
lgM tjcw ow i W e;k i, a tu  n sg le  zjaw ił się na 
mb poważny kupiec, w ileńska rada m iejska. 
W e n a  posiadają na  m alow niczych wzgórzach, 
przeciętych W i.ią , w spaniały park  kilk&sst 
m orgowy i olbrzymi zamek, praw ie cały aa- 
n rem o n y  w  m uzeum  starożytności polskich i 
dzieł sztuki, grom adzonych przez Ranciw iiłów , 
a pofc6m przf-z dwóch W ittgenstcinów . Siedzi­
ba ba, iście królewska, p rzy tyua dziś do m ia­
sta, więc rada miąjsfea postanow iła ią  knpić, 
park  i zam ek zachować, a okoliczne g runta, 
bliższe m ia n a  rozparcelować pod w.ile, z dal­
szych zaś utw orzyć folw arki. lo d iu g  oblicze­
nia, by ł fo "nteres, k tó ry  m iastu m ć jł dać 
g ru o y  ztuobek, zwłaszcza, że księżna Hohen- 
lohe żądała n a  razio getów ki ty lko 4(J0 ty - 

ęcy, resztę zaś rozkłads ła na  dogoi .ne ra ty . 
K iedy jednak uchw ałę rad y  miejskiej p rzedsta­
wiono gubernatorow i do zatw ierdzenia, ten  nie 
zgodził się n a  nią, uznając,' że je s t n iekorzy­
stna dla m iasta, bo ryzykow na. Przedstaw iono 
mu, że powstało już konsoreyum , k tóre obo­
wiązuje się nabyć wsoyetbie paroeie, przezna­
czone pod wille, i daje kw otę żądaną przez 
księżnę w gotówce : g ubernato r został przy
swojem. Idzie więc w yraźnie o to, aby  księ­
żna Hohenlohe musiam spizi dać W erk i tem u, 
kem u jo p rzeinaczy ł Orżewskij.

T ak  K osyanie rządzą na  L itw ie.

wadnia, źd sam BiSmark pisał do ambaęadora, 
aby odw lekał w ypłatę k o n try b u c ji. P rosił tedy  
m łody A rnim  ekakarcierna, aby m e przyczy­
n iał się do oszczerstwa, rzuconsgo na pamięć 
zm arłego dyplom aty i bodaj krótkim  listem  
odpisał mu, iż nie przedstaw iał rzeczy .ak, 
jak  B iuin podał. A n a  tę odpowiedź dał Bra­
ma. kowi dai cśm

M inął jednak  miesiąc, a Bismarfe ani 
słówkiem  się nie odezwał. Więc A rnim  opu­
blikow ał całą spraw ę : ponarł "we dowody 
urzędową fccrespondencyą. Bism&rk przedstaw ił 
się w ięc pospolitym  oszczercą.

K O f Ł E S P O ^ Ł E N C Y EŁ

, OgColliuc^u halasU uu. u u u l  w Nie-uo ióuu 
następująca sprawa. Zaraz po wojnie z F ra n ­
c ją , B ism ark w ytoczył proces niem ieckiem u 
am basadorow i w P aryżu  hrabiem u A rm inowi, 
nękał go i o śm ierć przypraw ił. N ik t n ie wie­
dział, ezern w łaściw ie am basador zaw in ił i po­
wszechnie przypuszczano, ze był niebezpiecz­
nym  Bi sm arka ryw alem , a  sam  B ism ark parę 
la ry  napom knął, że Aruinr w yzyskiw ał soano- 
WiSteo am basadora na swą prywatne, korzyść, 
10oz dodawał, że to  jest jego głębokie przekonanie, 
a  „udowodnić t«kich rzeczy n igdy  n ie m ożna11. 
ITareszoie teiraź znany  pow ierm u B ism arka dr. 
B lurn w ydał książkę p. t. „Państw o niem ieckie 
za czaiów ks. Bism arKa11 i w  niej bardzo 
często pow tarza, że w szystk ie ma ieryaiy  do 
.ego dzieła o trzym ał od samego ekskancierza, 

nad to  z&ś jeden dziennik  aoniósł, że korektor- 
sine arkusza k a ą ź k i przechodziły przez re- 
dfflkeyą friedrichs.ruheńskiego „puoteluika11. W  
az.eie iem  o A m .m ie powiedziano, że um yślnie 
rne nag lił rządu  paryskiego o zapłatę ra t  Kon­
try  bacy i wojennej, aby  ułe.twić sobie gieiduwą 
spebui_oyę, k tó rą prow adził wspólnie z baro­
nom H iisckem .

Otóż syn A in im a w ystosow ał do Bismar- 
ka lis t z prośbą o zaprzeczenie lub udowodnie­
nie faktam i, że isto tn ie  ta k  było, jak  u trzy ­
muje dr. B ium , powołując się w yraźnio na 

i świadectwo B ism urka. W l.ście tym  młody 
Ai nim  aktam i, k tó re odziedziczył po ojcu, udo­

Warsława 2 stycznia.
W arszaw a ciągle jeszcze rozentuzjazm o­

wana dla E usapii Pallodiac-, sp iry tystk i w ło­
skiej, bawiącej tu  1 jak to w  swoim ozasie po 
bytności D onata s  Laoyllą, w  na-azem m ielcie 
zaroiło się od D enatów  1 Lucyll, tak  samo z  pe­
wnością pojawi się sporo swojskich Eusapii. 
Ju ż  naw et jedna głosi, że z^obi to samo cc 
Eusapiu ’ P&li&dino, a n&wet więcej, bo duoh 
tam tej, tak  nazw any „John K ir g “ łapie tylko 
ludzi za kark, p ła ta  im łigle, a co najwięcej od­
ciska w glin ie 3wują tw arz, a duch tej w a r­
szawskiej E usapii „A nnau wedle zapew nień po­
daw ać będzie n aw et obecnym  rękę do uścisku.

Tym czasem  w oczach ludzi Łneźwo pa­
trzących, doświadczenia „słynnego m&dyumu 
s tra c iły  bardzo na cudowności, a naw et taje­
mniczości. Jed en  z uczestników  seansów, p. B ro­
nisław Reiohuian ogł»«za cały szereg f*kfów 
dema; kujących Eusapię, ' a zanim  skończy swe 
wyw ody i zanim  będziem y m ogli czytem inom  
naszym  zdać z n ich  sprawę, przytoczym y spo­
strzeżenie przez kogo innego zrobione, a mo- 
cno także podające w wątpliwość uozoiwość 
w doświadczeniach Eusapii.

O dbywał się podczas seansu tak i c u d : 
w pół św ietle widziano, jak  deseczka położona 
na  stole podnosiła się ku rękom  Eusr-pii, trzy ­
m anym  ponud nią. Itaz  i drugi powtórzyło się 
to  doświadczenie, ale kiedy jed en  z obecnych 
zbliżył się do stołu, deseczka usgłe opadia, a 
E asap ia  zrobiła szybki ruch ręką hu  dołowi 
sukni, jak gdyby  coś rzuouia na  ziemię n  p. 
igłę. Przystąpiono do rew idow ania deseczki 1 
znaleziono na niej w yraźne aw a ukłucia ig ły  

j ozy szpilki. E usapis oyła tem  moouo z iry to ­
wana, a p. Ochoto wioz, k tó ry  ją  sprow adził 1 
jorliw ie staje w joj obronie, pochodzenie ty ch  
.ikłuó tłum aczył taS. że na owej desce był 

1 zapew ne poprzednio przybity  'p iusaiaw knm l ,;a- 
Kiś papier. Szkoda, ze nie poszuu&no a a  aiorni, 

j a m ożeby zualsziono na niej „rękę Jo h n a “ pod 
pustacią zwykłi j  stalowej ^gły... Z tem  wszyst- 
kiam są jednak  tacy, s te rz y  święcie w Eusa- 

| pię wierzą... W ina uo epidemicznego w naszych 
izasach zaużerda d u cb ’wego, którem u n iek ie­
dy i pod pew nym i w arunkam i nadajem y na- 
z,*ę „dekadentyzm a11.

Saczęście jeszcze, że u  nas w życiu i 
w lite ra tu rze  mało takich, k tórzy  naz^-ę deka- 
dsntów  noszą z dumą, jak  Jaz uroni lub żebrak 
hiszpuński swe łachm any. Jed n ak  są 1 tacy. 
Istn ieje  w W arszawie pewna cukiernia, w k tó ­
rej się d a « niej stali sohodzili dziennikarze i 
literaci, ale czasy to już  dawno m inęły. Guuie- 

’ reńka ta  na  pew ien czas opustoszała i aż do- 
j piero teruz zgłosili się do nie, sp&dkcDiercy na 

anejsoa po daw ne, „oyg&neryi literaciiie j11. Są 
io w arszaw scy „dekadenei-1, m kom u nieznane 

j „w ielkości11, Które niedaw no próbował tak  nie- 
I fortunnie sławnemu nożynie p. Szm ui Roko- 
| szew ski w swojej broszu-.ze „D ekadentyzm  war- 
| szawski".

Zbierają się w owej cukierni ludzie roż­
nego wzrostu 1 tuszy, ale wszyscy m ają bujne 
sploty włoHow, sp ły ca jące  n a  ramiona, tw arze 
w ybladls, niby zamyślone 1 obowiązkowo znu­
dzone m iny. Głosy ich są przytłum ione, aie 
donośne, a kiedy zaczną deklamować swe utw o­
ry, napisane w ciąga ostatn iej bezsennej nocy,

publiczność przerzedza się coraz bardaiej, uoie- 
kają naw et sarni dekadonci, aż wreszcie zostaje 
pod piecem ty lko oszołomiony chłopiec usługu­
jący, z cczam ’ tak  pełnem i dekadentyzm u, że 
isto tn ie przypom ina cielę na rzeź prowadzone. 
W  ten  sposoo odbyw a się propaganda „nowe­

go k ierunku" i daje się poznać pubHczności 
taj nowsze „arcydzieła11. Tam  to kto  chce moŻ6 

przysłuchać się utworom, wobec k tórych  pełr-e 
sensu są znane żar y  ludowo w guście piosnki: 
„Bieg lis pies przez pole, ogonom wywija, pe­
w nie nie żonaty, szczęśliwy bestyja."

N a szczęście w społeczeństw ie m ało de- 
kadentów  i ludzie pracują i przem yśliw eją nad 
ciągłem doskonaleniem  się jak, mogą. Miń­
sku n. p. odbyło Się przed k ilku  dniam i zgro­
m adzenie tamce, szego Tow arzystw a rolniczego, 
na kfcórem zastanaw iano się nad  óardzc ważną 
spra wą utw orzenia przy m ińskiem  Towarzystw 10 
farm y doświadczalnej Sp awę tę  przedstaw ił 
p. Cybulski, agronom  w ykształcony w Dubla- 
nach, zarządzający Jaobim ow szesyzną, uobrfm i 
p. A. L ubińsk iego , k tó ry  znów w innej swej 
posiadłości Łoszyca pod M ińskiem oddał na 
L m  . dośfi iadozalną dwadzieścia, przeszło de- 
s ;a tyn  ziem i na  dwanŁśo_e lat.

P. Cybulski rozpoczął swój re fera t od 
rzu tu  oka na  L istoiyę pow stania ferm  do­
świadczalnych. P ierw szą urządzono w bte nach 
Zjednocsonych w r. 1876, a dziś ,est tam  już 
przeszło 400 pom yślnie rozw ijających się ferm  
dlu każdej gaięzi ro ln ictw a i przem ysłu ro l­
nego. Tym  to term om  zawdzięcza A m eryka 
poatrzym y wamo wydatkiości bwej g leby  wbrew 
p iaw ie  ogólnem u przekonaniu, iż ziemia tam  
z czasem wysilić się m usi i mniej ziarna w y­
dawać będaie. Rolnictw o nie w yczerpuje tam  
g iu u tu , jak  to u  nas bywa, lecz owszem zasila 
go ciągle i um iejętną upraw ą zw iększa jego 
u;odzajneść. G dy u nas plon w ynos, prze­
ciętn ie 3 6 z irrn  z jednego z iarna zasiewu, 
w A m eryce bywa od 18 do 24 ziarn. Ponie­
waż więc u nas rolnictw o upada, a w A m ery­
ce podnosi się, k o n k u ren c ja  więc w obecnym 
stan ie rzeczy je s t dla nas niem ożliwą. Tę 
rosnącą przew agę nad  E uropą zawdzięcza ro l­
nictw o am erykańskie owym  termom, a  i w na­
sze; części św iata, w krajach, gdzie rolnictw o 
j3Sk ra c jo n a ln ie  prowadzi ne, idą śladem Ame­
ryki. P. C ybulski radził więc u tw o rzen ń  po 
dobnej form y i to  odruru na w iększą skalę bo 
inaczej korzyści z niej nie będzie żadnej. 
Członkowie T ow arzystw a z zapałem  przy- 
kiasnęli tej myśli, postanow ili założyć pod 
M ińskiem feim ę dośw iadczalną kosztem  8 ty ­
sięcy rubli, a  u trzym anie jej loczne m a wyno 
sio -IOOO rubli.

W  świeoie tea tra lay m  w ielaie zaintereso­
w anie budzi zupełny powrót do zdrowia panny 
ile im anów ny, znakom itej śpiewaczki, przed k tó ­
rą  ani. pa której żadna m e byia laką ulubieni­
cą publiczności wr.rczawskioj jak lierm anów na. 
K ilka la t tem u podczas- przedstaw ień a „Na- 
n on“ zachorow ała i odtąd um ilkła zupełtue i 
W arszaw a dareinnia tęskn iła  za niezrów nanym  
w  jej ustach śpiewem z Carm eny „o mił Ś01 
o jgańsk iem  dzrecięoiu11. T eraz dowiadujemy się, 
że Hi rm anów na zdrowa, żs jest w pełni sił 1 
g łc iu , z k tórym  k ry je  się, aby  jej m e ku  zono 
n a  scenę, ale z czasem mc-zo skusi ją aoena 
tam a.

Przed Nowym rokiem  pnchow aliśm y na 
rm en tu riu  Pcwąskowokim  ks. J a  aa W ierzbi­
ckiego, rea-cora kośe.oła św. Je-cka L iczył on 
już h  j 71, mimo to by ł to  jeden z najzacn iej­
szych i najpracowitszy ch Stapia iów, k tó ry  m -  
w et w tak  trudnych  w alonkach w jak ich  zn. j- 
daje się na ze duchow ieństw o um iał w iele dla 
w iary  i dla biednych zdziałać.

Wiedeń 2 stycznia.
Od pewi. ego czasu mamy tu  niem al co 

parę dm  ja t ie ś  zgrom adzenie robotnica j, a na 
n.em  spory obydwu walczących ze sobą obo­
zów sccyaiistycznych, t. j. scoyali.itów o fic ja l­
nych  i n.ezs,w2słyeh socjalistów . Ja k  wiadomo,

przewóJzcy socjalnej dem okraoyi w ydali po 
ostatniej konferenoyi na  zjaździe delegatów 
z całej A ustry i hasło, że dążyć należy przede- 
w szystkiem  do wywe,leżenia praw ą ogólnych 
bezpośrednich wyborów, i że w cela zdobycia 
tego  praw a r ie  należy przebioraó w  środsacb. 
Grożono też dem onstracyam i i co gor^zp, strej- 
jkism cgolnym. .

Rząd Łr. 1'aaflegc w m otywach do sw tgo 
przedłożenia wyborczego pow( ływ ał się na  dzie­
s ią ta  zebień robotniozych, urządzanych w je­
dnym  dniu i zakończonych tą  tam ą rówuo- 
brzmiąoą rezo lu c ją , żądającą praw a w yborów 
ogólny* h  i bezpośrednich. Robotnicy n a  odwrót 
gfazyjęli p? eedłożenia hr. Taaffego jako zalśożkę 

i r-a przyszłe nieograniczone n-.czem ustępstw a. 
Po upadli# m in isterstw a przewodzcy ro b o tn - 
bów zataić sobie m a mogli, że kw eotya w ybo­
rów nie -stanie niebaw em  na porządku dzien­
nym ; burzliw sze żyw ioły domagać się zaczęły 
urzeczyw istnienia gróźb ta k  gtóśno dawniej 
rzucanych przeciw  w arstw om  politycznie uprzy- 
w ilejow rnym . urządzania demoastr«*cyi 1 s tra j­
ków. Ale strejk  ogólny, o k tó ry  głów nie cho­
dziło, jest bronią obosieczną i głębiej może zra­
nić robotnika, niż przemysłowca. Ogólnego zre­
sztą stcej hu — w stew? tego najściślej snem 
znaczeniu — urządzić ni.a podobna. Ogólny tak i 
s r j ’t  rów nałby się zaU m ow m iu niei,jlko ru ­
chu gcspodaiozegc, nie tylrzo produkcyi tab ry- 
cznej, gile w jzelktago ruchu w ogóle. Pom yślm y 
sobie państwo z dwudziesto i kilkum ilńnnw ił 
ludnością, w fetorem górnicy nie k^pią i nie 
w ydobywają w ęgli, piekarze n  e wypiekają chlc- 
ba. la ta rn icy  n ie chcą obsługiwać lam p gazo­
wych, w s z y s c y ,  palrcze, kcncuKtorzy, m a­
szyniści, tragarze  zs-wiesili czynność przy  ko­
lejach żelaznych, tram w ajach  parow ych i eł"k- 
L yozny ih , furm an , fiakrzy, d c ró ia a  ze. siedzą 
w domu za piecem- a pachołkowie miejscy 
oświa tóząią, że ' iie będą z im .a ta u  ulio. ' ..

Id sa  takiego s tre jk a  jes t za fantastyczna, 
auy  sam ’ jej w ynalazcy uw ierzyć w n ią  mogli 
E tyczne uczucie odpowiedzialności u ogromnej 
liczby łudź, jest tak  wlelliie, ż& m e może ono 
przez noc zniknąć, aby na jego miejscu osiadła 
uległość ślepa fanatykom  jakiejś idei n i«w y­
konalnej.

Prz&wódzcy zaczęli tedy powoli n» zg ro ­
madź sniach robotniczych rozw a niac n y ś l  strei- 
ku. 'N  niedsieię ostatn ią znowu odbyło się zgro­
m adzenie robotników , tym  ranem w drugiej 
dz ie ln ie j. Z a m y  so c ja ln y  dem okrata dr. m edy­
cyny W ilhelm  E Penoogcn objaśniał znaczenie 
s tre jau  powszeahur go, ostrzegał przed nami ę- 
cnem rozstrzyganiem  tej kw estyi, k tóra jest 
bardzo trudna i z&wiAła ia, a  wreszcie sprowa­
dź.. „ssrejk ogólny 11 do „stre,ku górnil ów, ro- 
bo fum ów przy tab ry sacn  żywności, p rzy  gacie 
i przy in s ty tu c ja ch  k o m u n ik ac ji11, Ź rezygn-w at 
też  mówca z udziułu K a iy n t j i  i Tyrolu, a i in ­
nych  mało rozw inięty <h pod względem prze­
m ysłu krajów  S tre jk  jednak w tem  naw et 
cg ianiczem u w ydaje się m ówcy m ebezp.eczoym . 
R obotnicy ma ą w praw dzie chęć szczerą walki, 
aie uie pocia^jpją o rg an izac ji w ystarczającej. 
Obou pieni ędzy n, 0 bęuzie potrzeba, 00 s tr ; jk  
podobny przeuągnąć się m e może i atu  robo­
tnicy, as;i przedsiębiorcy nie w ytrzym aliby 
przew leczenia decyzji, jedne k dla pem yśinegj 
przeb.egu wi lki jjofracba wspólności ag  ta  syi 
w różnych gałęziach przem ysła 1 w luźnych 
krajach. Jed n ak  pa; ty a socyalao -dem onratyczua 
m e ma jeszoze wpływów dostatecznych, mimo 
że zw iązki jej obejm ują większą drleko  liczbę 
robolc-iśów niż z-..;rgan zow anych 81.000! Bę­
dzie przeto r  tęczą następnego wiecu rooyah- 
styczn-gu powziąć t>»anowczą uchw ałę po roz­
patrzeniu  się dokiidnem  we wszysfkioh szcze­
gółach, przem aw iający ah za i p rz eć  w ogólne­
mu strejkowi.

W yw ody fce E lienbogena spotkały się 
z bardzo cierpką k iyfyką. „N ie potrzeba było 
haseł rzuosć w md, k iedy się tak  pięknie cofto 
um ieoie!11, m ówił jeden z opozycji, a trzeba 
wiedzieć, że ci panow ie z opozyc ji są najra-
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WOJCIECH CZIEDUSZYCKI.

Ś W I Ę T Y  P T A K
POWIEŚĆ hlSTOIllCZNA.

((Jiąg ualszy).

—  A  z a te m  P a n  p o s ta n o w ił ,  że  k ra j w y g n a n ia  
b ęd z ie  ta k ż e  z ie m ią  n iew o li, i p o b u d z i ł  w  s e rc a c h  
E g ip c y a n  n ie n a w iś ć  w ie lk ą  p rz e c iw  n a m ,  k tó rz y  
n ie  o rz e m y  i n ie  s ie jem y , a je m y  o w o c e  z iem i 
tej. J e s t  n a m  c o ra z  g o rz e j ,  a le  s e rc a  n a s z e  n ie  
s t rw o ż y ły  s ię  d o t ą d ;  n ie  c h c e m y  u z n a ć  w y ro k ó w  
P a ń su ic h  i m io ta m y  się  p rz e c iw  n i m ; m y ś lim y , 
że  p ła c ą c  n ie n a w iś c ią  z a  n ie n a w iś ć , o p a n u je m y  
k ra j ten  1 u s ta n o w im y  w  n im  s to lic ę  n a sz ą . A le  
to  s ię  s ta ć  r i e  m o ż e , b o  to  je s t p rz e c iw n e  z a m ia ­
ro w i B o ż e m u , o b ja w io n e m u  p a try a r c h o m . Jeś li 
w y trw a m y  w  z a tw a rd z e n iu  s e rc a  n a s z e g o ,  n a ło ż y  
A d o n a j n a  k a rk  n a sz  a rz m o  ż e la z n e , k tó re  s ię  
wTg ry z ie  w  c ia ło  n a sz e . L u d z ie ,  k tó iz y b y  ta k  
d z ia ła li  A p iD a a lu , iak ty  ch cesz  d z ia ła ć ,  p rz y s p ie ­
szy lib y  ty lk o  p o g o rs z y li  d n ie  o k ro p n e j n ie w o li , 
k tó ra  n a s  n ie  m in ie  w  E g ip c ie . P o w ia d a m  c i , 
p o w s ta n ie  p rz e c iw  n a m  F a r a o n  w  m o cy  s w e j ,  
i u cz y n i z n a s  n ie w o ln ik ó w - W  p ła c z u  b ę d z ie m y  
z a ja d a ć  ch leb  n a s z ;  b ę d z ie m y  ro b ić  jak  b y d lę ta  
u p rz ą g u ię te  d o  p łu g a .  S y n ó w  n a s z y c h  b ęd ą  n a m  
zab ijać , A ż s ię  o d w ró c i  se rc e  n a sz e  o d  d o b ry c h  
rz e c z y  E g ip tu ,  i a ż  b ę d z ie m y  g o to w i u s łu c h a ć  
g ło s u  T e g o ,  k tó ry  n a s  w y w ie d z ie  d o  z iem i o b ie ­

n a s  m ecan e j. J a s n o  w id z ę  tę  p rz y sz ło ść . O n a  
m in ie . A le  b ia d a  t e m u ,  k tó ry  p rz y ś p ie s z y  d z ień  
p r z e ś la d o w a n ia ,  przez, z a ś le p ie n ie  swro je ! Jeź łi 
c o k o lw ie k  u c z y n isz  A b ib a a lu , z ty c h  rz ecz y , o 
k tó ry c h  w s p o m n ia łe ś ,  z a w o ła m  w ie lk im  g ło s e m  
n a  I z r a e la ,  a b y  s t ro n i i  o d  c iec ie , jak  o d  t r ę d o w a ­
teg o . D o b r z e ,  że  m ; w y z n a łe ś  z a m y s ły  tw o je ,  bo  
b ę d ę  m ia ł  b a c z n e  o k o  n a  c ieb ie  z w ró c o n e  i u d a ­
r e m n ię  k a ż d y  rz e sz n y  k ro k  tw ó j.

L a b a n  sk o ń c z y ł m ó w ić . Ż a d n e g o  d rż e n ia ,  
c h o ć b y  na) w ięcej p rz y tłu m io n e ,  n a m ię tn o ś c i ,  ż a ­
d n e g o  w  o g ó le  lu d z k ie g o  u c z u c ia  n ie  b y ło  zn a ć  
w  g ło s ie  s t a r c a ,  a le  jeg o  s ło w a  b rz m ia ły  ta k  s ta ­
n o w c z o ,  jak  n ie u b ła g a n e  w y ro k i  p rz e z n a c z e n ia . 
A b ib a a l  z ro z u m ia ł  d o b r z e ;  że  n ie  m a  ju ż  o co 
się  s p ie ra ć . P o w s ta ł  te d y  z z ie m i,  u k ło n ił s ię  n a u ­
cz y c ie lo w i i r z e k ł .

—  S ło w a  tw o je  b ę d ą  d la  m n ie  ś w ię te  j  sk o ro  
p o w ie d z ia łe ś ,  że  z a m ia r  m ó j je s t g rz e s z n y , o d rz u ­
ciłem  z a m ia r  t e n ,  '.ako p o w o ln y  s łu g a  tw ój i 
d z ie c k o , k tó r e  ssie  m le k o  m ą d ro ś c i  są c z ą c e  się, które 
z ust twoich..

Abibaal wyszedł z namiotu Labana z boleją- 
cem sercem. Od dawna rósł w  .ego m yśU  zamiar, 
do którego wykonania chciał teraz przystąpić. 
Jako szalarz wszechwładny możnego pana wzrósł 
w dumę, w pewność siebie, wyhodowaną 
poczuciem w ładzy nad ludźmi; umiał zgotować 
dla siebie sitne stanowisko w domu Amenemhy. 
Przyjaźń Ha,nny dla rodaka b)da początkiem jego 
wyniesienia. Z Ozortazenem lubiącym rozmowy

feta

g ó rn e  1 o d e rw a n e ,  m ó w ił c z ę s io  o  rz e c z a c h , k tó re  
s a m  ta k ż e  ro z u m ia ł  d o b rz e ;  ch o ć  się  n ie m i n ie  
z a jm o w a ł  ta k  w y łą c z n ie  ja k  O z o r ta z e n ,  s tro n ią c y  
d a w n o  o d  w sz y s tk ic h  za jęć  p ra k ty c z n y c h . A m e - 
n e m n y  d o g a d z a ł  w e  w s z y s tiu e m  i d a ją c  je m u  
z n a c z n e  d o c h o d y , p o z y s k a ł  jeg o  z u p e łn e  z a u fa n ie . 
S ta ł  się  ry m  s p o s o b e m  ja k b y  c z ło n k ie m  ro d z in y  
p a ń sk ie j i s ta w ia ł  śm ia ło  cz o ło  n ie n a w iśc i w s z y s t ­
k ich  z re s z tą  E g .p c y a n  w  o m , k tó ry c h  u c isk a ł 
i w y z y s jd w a ł n a  z im n o  a  m e iito śc iw ic . M e  d b a ł 
naw ;e t o  ja w n ą  m e p rz y ja ź ń  H a r -M e n k e g o ,  b o  
c h o ć  s ta r s z y  k a p ła n  H o ru s a  znacz.ył w iele  u  A m e - 
n e m h y , c z u ł,  że  o n ,  A b ib a a l, z n a c z y ł n ie ró w n ie  
w ięcej. N a  te m  s ta n o w is k u  b o la ia  g o  te m  w ięcej 
w z g a rd a  i n ie c h ę ć , k ió rą  m u  o b c y  o k a z y w a li  
n ie ra z  jak o  H e b ra jc z y k o w i;  b o  s ta n o w is k o  jeg o  
n a ro d u  s ta w a ło  s ię  n ie z n o ś n e m  w  E g ip c ie  o d  
c z a su  jak  E f ra im  i jeg o  s tro n n ic y , u s iło w a li z a  
p o m o c ą  F a r a o n a  A m e n h o te p a ,  z a w ła d n ą ć  k ra je m  
i o b a lić  o ł ta rz e  e g ip sk ich  bogów 7. R o d z iły  się ted> 
w  je g o  tw a rd e j  d u s z y  m y śli a m b itn e  i w y d a ło  
m u  s ię , że m ó g ł p o ś lu b ić  je d y n a c z k ę , w  k tó re j 
ż y ła c h  p ły n ę ła  k re w  h e b ra js k a  i s ta ć  się  s a m e m u  
p a n e m  n a  S n i i je d n y m  .z n a jw a ż n ie jsz y c h  lu d z i 
w  E g ip c ie . N ie  ta ił p rz e d  s o b ą  n ie z m ie rn y c h  t r u ­
d n o śc i, jak ie  m u s ia ł  z w a lc z y ć , a le  liczy ł w  p ie rw 7- 
sz y m  rz ę d z ie  n a  sw ój w ła s n y  z im n y  r o z u m , 
a  p o te m  l a  p o m o c  ro d a k ó w 7, H a n n y  i h e b r a j ­
sk ieg o  g m iu u . R a z  z o s ta w s z y  p a n e m  n a  S n i , 
p o s ta n o w ił  w y p rz e ć  się  Iz ra e la  i s ta ć  się ze 
Wszystkiem Egipcyaninem, bo pocóż rmai swój 

u

los łączyć z losem znienawidzonego i jak sam 
sądził zabobonnego plemienia? Ale potrzebował 
pomocj7 rodaków do dopięcia swojego celu i uda­
wał przeto gorliwego Izraelitę. Ale teraz, kiedy 
się zabrał do istotnego wykonania od dawna 
wypielęgnowanego zamiaru, nie dopisał) mu odrazu 
dwie rzeczy, na które liczył przedewszysticiem. 
Rozmowa z Hanną i rozmowa z Labanem, wy­
rocznią wielkiej części Izraela, przekonały go
niedwuznacznie, że nietylku sprzymierzeńców w 
nich mieć nie będzie, ale że przeciwnie, będz;e 
w mch miał stanowczych przeciwników. Źle zro- 
bii , że się zd radz ił  przed n im i, bo będą się mieli 
na Daczności, bo gol< w teraz stracić swoje stano­
wisko tak w rodzinie Amenemhy, jakoteż pośród 
rodakow. Czyż miał przeto zamećhać swojego
zamiaru ? Zaiste n ie! Teraz już przepadło, teraz
już się nie mógł cofać. Wiedział, że raz na za­
wsze stracił poparcie Hanny i zaufanie Labana, 
że oni nigdy nie uwierzą, aby był zapomniał
0 r a z  p rz y ję ty m  z a m ia rz e ,  1 że  z ie m ia  u s u n ie  się 
s a m a  p o d  n .m ,  jeśli te r a z  z o s ta n ie  b e z c z y n n y m . 
M u s ia ł  pow  o lać  d o  p o m o c y  ć a lą  silę  c w o jtj  w o ti
1 sw o je g o  ro z u m u , a b y  p o s ta w ić  n a  sw o je m . P o ­
w ta r z a ł  s o b ie ,  ze  t rz e b a  b y ło  ty tk o  p rz e z  je d n ą  
ch w ilę  p o s ią ść  H e sz -A k e rę , a  w sz y s tk o  s ta n ie  się 
p o d łu g  jego  w o l i ; H a n n a  b ęd z ie  m u s ia ła  jemu 
p o b ła ż a ć ,  a  w c a le  n ie  b ę d z ie  d b a ł  o L ab an a ,.

( C ią g  d a ls z y  n a s tą p i ) .
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dykalniejszym i rew oluoyonistam i, po prostu 
zwolennik?, tni anarchii. Socjaliści żądając pra­
w a głosowania, godzą się r.a parlam entaryzm  i 
w drodze legalnej zdążają do przeprow adzenia 
sw ych idei. N a drodze tej w iele m arzeń od- 
kw ita, w iele snów nieziszezalnych rozwiewa się. 
Ghrupa ta  socjalistów  to są t. z. „oficjalni so­
cjaliści®.

"W zaciętej z n ią  polemice stoi g rupa „n ie­
zawisłych®, k tó ra  oskarża um iarkow anych „ofi- 
cyałnych® o zdradę, o dążenie do dem okraty­
cznej, czy ochlokr a tycznej ty ran ii, (oohlokraeya 
t. z. panow anie gminu), do narzucenia m niej­
szości w oli większości, w praw dzie dem okraty­
cznej, ale przez to jeszcze n ie koniecznie sp ra­
w iedliwej. Jedynym  środkiem  wyjścia jest — 
anarchia. W  tym  duchu przem aw iał onegdąj na 
zgrom adzeniu robotniezsm  w M argareten „nie­
zawisły® socyalista M aleschitz. Spotkał się cn  
jednak z gw ałtow ną k ry tyką , w której w ska­
zyw ano na to, że socyaliśei „niezawiśli® nio 
nie robią, że odłączyli się od g rupy  um iarko­
w anej tylko dla am bioyi osobistych i t. d.

Ale co k ry ty k a  jpomoże n a  szaleństwo ? 
Państw o ma w tern in teres wielki, aby grupa 
um iarkow ana zadowolniła się powolnemu ustęp­
stw am i i pom agała rządow i w pracy  około do­
b ra  całego społeczeństwa. Z obłąkanym i jednak, 
jak przewódzcy „niezawisłych®, w ogóle tra ­
ktow ać n ie  można.

Sprawy sejmowe.
{Zakład kułparkowski. Zakłady głuchoniemych i  

ciemnych.)
P rzed  k ilku  już la ty  uznał sejm potrzebę 

założenia w k ra ju  naszym  drugiego zakładu 
dla obłąkanych. P o trzeba ta  staja się z każdym  
rokiem  coraz bardziej nagląca, jak  to poznać 
m ożna z przygotow anego na  obecną sesyę sej­
m ową spraw ozdania D epartam entu  V W ydziału 
krajow ego. Zakład k u łp ark o w sk i— jak  się do­
w iadujem y z tego spraw ozdania — urządzony 
jest na 572 łóżek, tym czasem  najniższa cyfra 
chorych, leczonych w tym  zakładzie w r. 1892, 
w ynosiła 594, a by ły  i tak ie  miesiące, w  k tó ­
rych  znajdow ało się w nim  po 660 chorych.

Najw ięcej chorych cierpi na szaleństw o 
gw ałtow ne, to  też pielęgnow anie chorych w za­
kładzie kulparkow skim  je s t rzeczą bardzo przy­
krą, a D yrekcya nie m ały m a kłopot z w yszu­
kaniem  odpowiednich dozorców i dozorczyń. 
W  roku 1892 np. podziękowało za służbę 21 
dozorców i 11 dozorczyń; — 27 zaś dozorców 
i dozorczyń m usiała D yrekcya sam a wydalić 
jako niezdolnych. W  raporcie D yrekcyi za­
kładu kulparkow skiego za rok 1892 czytam y, 
że w jedenastu w ypadkach chorzy już to sku­
tk iem  a tak u  padaozki, już to  skutkiem  upa- 
dnięoia ponieśli ciężkie obrażenie, ja k  złam anie 
żebra lub nogi. Siedm naście razy  zachodziły bójki 
m iędzy chorymi, sześć razy  w ybili chorzy do­
zorców, a dw a razy  uderzyli S iostrę M iło­
sierdzia.

K o m is ja  opieki nad obłąkanym i zwiedza- 
dając zakład kułparkow ski w dniu 80 grudnia 
1891, n ie znalazła w szystkiego w tak  wzoio- 
wym  porządku jak b y  sobie tego życzyć nale­
żało. I  tak  skonstatow ała komisya, że sekuti- 
daryusz na  oddziale męskim zaniedbuje spisy­
w ania h istory i chorób, i że w ib t podaw any 
chorym  w tym  dniu b y ł niedobry; rosół zasy­
pany  by ł stęchłem i krupam i, barszcz bez smaku, 
mięso najgorszego gatunku. W y tk n ę ła  koraiaya 
także i to, że w szystkie poreye w ydaw ane są 
bez m iary  i wagi, i że wszystkie poreye m ię-a 
dla jednego oddziału bez względu n a  sposób 
przyrządzania, w rzuca się w kuchni do jednego 
kociołka, a zatem  razem  i sztukę m ięsa i pie­
czeń cielęcą i b ifity k i i kotlet.

W adliw ośoi te ja k  donosi W ydzia ł k ra ­
jowy w  swem spraw ozdania — zostały już u- 
sunięte. N atom iast nie podaje W ydzia ł k ra ­
jowy sposobów, w jakiby zapobiedz można b ra ­
kowi odpowiednio uzdolnionej służby do pielę­
gnow ania chorych. Sposobów tak ich  jednak 
naszem  zdaniem  an i W ydzia ł krajowy, ani n ik t 
in n y  nie znajdzie, dopóki opieka nad obłąka­
nym i pow ierzana będzie łodziom  najm ującym  
się do tego za pieniądze. Dozorca pracujący 
za 20 lub 30 zł. m iesięcznie i skazany n a  u- 
staw icze przebyw anie w dzień i w nocy z wa 
ryatam i, a nierzadko także na niebezpieczeń­
stwo życia, nie przy  wiąże się n igdy do swego 
zawedu, lecz zawsze oglądać się będzie za inną 
posadą. Nic tu  nie pomoże żadne polepszenie 
losu dozorców i dozorczyń, bo gdyby mu dano 
i 40 i 50 zł. miesięcznie, to  on pracować bę­
dzie dopóty, dopóki nie zbierze sobie jakiego 
tundusiku czy to na założenia grajzlerni, czy 
też na inne jakie przedsiębiorstwo, a zawrze 
w zdychać będzie do tego, aby raz w yrw ać sio 
z pomiędzy waryatów. To też we w szystkich 
zakładach, utrzym ująoyck św iecką służbę do 
pielęgnow ania obłąkanych, panują nie lep-ze 
stosunki ja k  w Zakładzie kulparkowsfeim. Zu­
pełnie inaczej jednak w yglądają te zakłady, w 
k tó rych  opiekę nad  obłąkanym i spraw ują Ojco­
w ie B onifratrzy . Tam  nie m a żadnych skarg 
na m altretow anie chory oh, an i na  zm ianę słu­
żby, zarów no chorzy są zadowolm eni jak i Dy- 
rekeye zakładów. Ale bo też to  zupełnie je s t 
naturalnem . B onifratrzy, podejm ując się cięż­
kiego zadania opieki nad obłąkanym i, czynią to 
n ie dla ohleba, ale dla tego, że się poświęcili 
Bogu, to  też praca, k tó ra  dla innych  jest m ę­
czarnią, dla n ich  jest poniekąd przyjem nością, 
gdyż daje im poczucie spełnionego obowiązku 
W ydział krajow y powinien zatem  przedewszy- 
stkiem  dążyć do sprowadzenia B onifratrów  i 
powierzenia im pieczy nad obłąkanym i, a w tedy 
opinia publiozna z pew nością nie będzie m iała 
powodu zajmować się tak  często Zakładem  
kulparkowskim.

* * *
Zakład głuchoniem ych W6 Lw ow ie po­

trzebuje koniecznie rozszerzenia, w dzisiejszych 
bowiem  w arunkach  n ie może pomieścić n a­
w et trzeciej części dzieci do tkniętych tern stra- 
sznem kalectwem . B iedne te  isto ty  są więc 
rodzinom  swoim i społeczeństwa ciężarem. W u- 
biegłym  roku w płynęło 65 podań o przyjęcie, 
z tego jednak  dla braku  miejsca i funduszów 
na utrzym anie nie m ogła dyrekcya uwzględnić 
47 podań. W  obec tak  sm utnego położenia i 
konieczności przedsięwzięcia niezbędnych re- 
peracyi, rozrzuciła dyrekcya zakładu po całym  
kraju  odezwę z prośbą o pomoc.

W szezęśliwszem położenia m ateryaluem  
jest już Z akład dla ciem nych we Lwowie, gdyż 
posiada na w ybudow anie nowego domu m ają­
tek wynoszący około 100 tysięcy reńskich, nie 
przystępuje jednak  do budowy d la tego , że za­
kupiony na ten  cel g ru n t koło politechnikiki 
jest nieoo za m ały, zresztą cena g run tów  na 
ulicy Leona Sapiehy poszła znacznie w górę, 
to też Dyrekcya ma zamiar sprzedać ten plac

koło techniki, a nabyć inny  w miejscu gdzie 
g ru n ta  są tanie. W  ten  sposób będzie można 
powiększyć fundusz na  budowę nowego gmachu.

Przysięga żydowska.
Praw nicy chrześcijanie od dawna już do­

m agali się zreform owania sposobu składania 
przysięgi w sądach przez żydów i udow adniali 
rozm aitym i w yciągam i z ksiąg  żydowskich, 
że przysięga złożona w sądzie przez żyda w 
ręce sędziego chrześcijanina, nie ma u żyda 
żadnego znaozenia. Żyd więc, szczególniej w 
sprawach, w k tórych  zaangażow ane eą in te ­
resy  żydowskie przeciw  chrześcijańskim , z czy- 
stem, w edług swego m niem ania sumieniem, 
może fałszyw ą złożyć przysięgę, gdyż księgi 
jego przepisują mu, że ty lko ta  przysięga jest 
w ażną 1 dla niego obowiązującą, k tórą składa 
przed rabinem  z zachowaniem  całego przez tał- 
mi:d przepisanego rytuału .

Żydowscy pisarze zbijali powyższe w y­
wody chrześcijańskich praw ników  i dowodzili, 
że tw ierdzenia ich są ty lko  insynm eyam i, 
gdyż przysięga złożona przez żyda na torę 
przed sędzią chrześcijaninem , obowiązuje tak  
samo żyda, jak  przysięga katolicka, złożona 
przed krzyżem . Okazuje się jednak, ża nie 
tw ierdzenia chrześcijańskich prawników, lecz 
w łaśnie obrona żydów była stronniczą. W  spra­
wie tej bowiem zabrał głos człowiek n a jb a r­
dziej kom petentny, rabin, k tó ry  stw ierdził 
w szystkie zarzuty, podnoszone przeciw  żydow­
skiej przysiędze.

W  tych dniach rab in  z Żółkiew ka w g u ­
b e r n i  lubelskiej, zw rócił się do lubelskiego 
zjazdu sędziów pokoju z prośbą, aby  wydano 
rozporządzenie w tym  kierunku, żeby sądy 
gm inne do odbierania przysięgi od św iadtów  
w yznania mojżeszowego w zyw ały rabinów, 
którzy by przysięgę odbierali z zachowaniem 
ry tuału . R ab in  m otyw uje konieczność tego 
środka tern, że świadkowie żydzi nie uważają 
za swój obowiązek mówić praw dy po przysię­
dze, złoźi.nej w sądzie bez rabina i rodału. 
W  spraw ach w ażniejszych rab in  żółkiewie- 
cki radzi żydów pociągać do przysięgi w sy­
nagodze , wśród ustanow ionych w tym  ' celu 
obrzędów.

R ib in  tłómaozył swoje wmięszanie się 
w tę  sprawę tą  okolicznością, że wśród człon­
ków jego  gm iny rozoow szechm ła się w wyso­
kim  stopniu niemoralnośó, i prosił zarazem, 
aby  mu nadano prawo pociągania do odpowie­
dzialności tj-ch świadków, k tórzy  się oprą 
złożeniu przysięgi w  synagodze.

P rzy  tej sposobności w arto zanotow ać 
opinię osób obeznanych dokładnie z ry tuałem  
żydowskim . Oto w edług przepisów  żydow ­
skich w każdej synagodze powinien być prze­
chow yw any zwój praw a mojżeszowego, zw any 
„sojfer-tojre® czyli „rodał®. Tekst jego spisuje 
na pergam inie uczony przepśsyw&cz (sojfor), 
k tó ry  za swą pracę trw ającą około roku, o trzy ­
muje sow itą zapłatę. Pobożni żydzi lubią od­
czytyw ać rodał, pomimo to, iż za to bierze się 
pew ną opłatę i że zaw arty  w rcdale pięcioksiąg 
mojżaszowy, znajduje się drukow any u  każdego 
z pobożnych żydów.

W  K rólestw ie poLkiem żydzi składają w 
sądach przysięgę na rodał. U rzędnik, odb ie­
ra jący  od żyda przysięgę w obec rabina, 
wyj: śnia przystępującem u do niej sku tk i fał­
szywej przysięgi i odczytuje inu odpowiednie 
a rty k u ły  kodeksu kar; ego R ab in  zaś przed 
odebraniem  przysięgi w yjaśnia przysięgające­
mu, że gdy  z góry  Synaju  dały  się słyszeć 
słow a: „Nie będziesz b rsł im ienia Pana Boga
Twego Eadaremno®, zatrzęsła się ziemia, i że 
w szyitk ie grzechy mogą być odpuszczone na 
sądzie Bożym, lecz krzyw oprzysiąztw o nigdy 
bf.z k a ry  ostać się mcźe. Przysięga rozpoczy­
na się zaklęciem, po k tórym  idzie zeznanie, a 
następnie znów zaklęcie; oba zaklęcia p rzy­
sięgający pow tarza za urzędnik iem , w obecno- 
śoi rabina, i podczar składania przysięgi 
trzym a rękę na rodsle. U rzędnik odbierający 
od żyda przysięgę, pow inien uważać, aby w 
?cda’e nie było żadnego uszkodzenia, gdyż 
wedle żydow skich praw  i tradycyi, bezw a­
runkowo jest koniecznem, ażeby w ogóle w 
rodale. a zwłaszcza w tem  miejscu, na któ- 
rem żyd, składający przysięgę powinien po­
łożyć rękę, wszystko było tak  napisane, jak  
powinno b jó  wedle uświęconego przez trady- 
cyę ekteu i ażeby w tem  miejscu rodału nie 
brakowało ani jednego p u n k tu ; słowo, które 
ma najw iększe znaczenie, m ianowicie Jehow a 
iub Adonaj, do którego pow inien się dotknąć 
przysięgający' ży d , powinno być napisane 
w yraźnie i bez żadnej omyłki, rów no ż ja k  i 
tek s t przekleństw a, rzucanego na krzyw o- 
przysięzców: P .z y  najm niejszej zaś omyłce p rzy­
sięga, zh-żraa na tak im  rodale, nie może mieć 
żadnego znaczenia.

Rodał, w którym  brakuje chociażby j e ­
dnej litery , nie mówiąc już o całych słowach, 
byw a niezdatny  do nabożeństw a, a m asa ży ­
dów jest przekonana, że uszkodzony rodał 
nie jest zda tny  do przysięgi, i że żyd przy­
sięgający na iafci rodał, m a prawo uważać 
przysięgę za nieważną.

W edług procedury austryackiej, żyd nie 
m u-i przysięgać t a  rodał, lec-z może złożyć 
przysięgę na zw ykły  drukow any pięcioksiąg 
Mojżesza. Przysięgając, kładzie oa rękę na to ­
rę, a sędzia w zywa go, by mówił prawdę, 
poucza go o świętości przysięgi i o karz9, ja ­
ka go spotkać może za krz/w oprzysięzlw e, a 
w końcu ł rzysięg&jący pow tarza za sędzią sło­
wa, iż mówić będzie prawdę. Ten sposób 
składania przysięgi, jak  również sposób odbie­
ran ia przysięgi, p raktykow any w Królestw ie 
polskiem, nie odpow iadają żydowskim  zapatry ­
w aniom  na przysięgę w ogóle, a zwłaszcza 
na przysięgę w sądzie. N ie przyw iązują więc 
do niej najm niejszej w agi, gdyż od wszelkioh 
przysiąg, nie złożonych według przepisów tał- 
m udu przed rab inem  i w synagodze, jak  ró ­
wnież od wszelkich k lą tw , chociażby na 
Im ię Boga w ypow iedzianych, można być u- 
wolnionym w sposób ustanew tóay  w księdze 
Jo r eh Darek. Uwolnienie tak ie  może dać nie 
tylko rabin, ale pierw szych lepszych trzech 
żydów, w ym aw iając s ło w a : „zwalnia się®.
W  obec ty ch  praw  żydow skich, zezw alających 
niejako na krzywoprzysięztw o, wszelkie prze­
pisy i rozporządzenia kodeksowe są bezsilne. 
D la tego też rab in  żółkiewieoki, chcąc zapo­
biedz krzywoprzysięztwom  żydowskim, pro­
ponuje , aby żydzi przysięgę składali w e­
dług ry tu a łu  swego przed rabinem  w sy ­
nagodze.

P iaw nioy  w Ausfcryi pow inni również za­
stanow ić się nad reform ą przysięgi składanej 
w  sądzie przez żydów.

Sejmik relacyjny.
Tarnów 3. S tycznia.

Sprawozdanie poselskie d ra R utow skiego 
stało się powodem pew nych bardzo goduych 
uw agi objawów : Z jednej bowiem strony  p<ze- 
konaiiśm y się, że posiew radykalizm u, że pró­
by  „rozstroju* przyjm ują się poniekąd pośród 
młodszej i mniej dojrzałej części, naszego spo­
łeczeństw a, z drugiej zaś okazali nasi w yborcy, 
że m ają więcej daleko politycznego rozum u i 
dobrze pojętego patryotyzm u od dziennikarzy, 
m ien-ąeych się „postępowymi". Do posłów, na 
k tó rych  uderzyła szczególnie Nowa Reforma i 
inne dzienniki pseudo - libera lne (do których 
przyłączyła się n iestety  i tarnow ska Pogoń, pi­
sząca zw ykle w duchu katolickim ) za to, że 
głosewali za utrzym aniem  scanu w yjątkow ego 
w Pradze, należał obok posła Szczeps.eo lsk ie­
go i p. R utow sk i; poozytauo mu też za w ieikie 
przew inienie, że ośw iadczył się przeciw  proje­
ktow i reform y wyborczej Taaffego i przeciw 
powszechnem u głosowaniu. Zaczęto więc prze­
ciw niem u agitow ać i zgromadzono pew ną ilość 
m łodzieży, k tó ra m iała przeoiw  niem u hałaśli­
wie dem onstrow ać; czyniło to  isto tn ie k ilku ­
dziesięciu czeladników, k tórym  udało się zająć 
głąb sali, inn i usiłowali napróżno dostać się 
na galeryę poczem bom bardowali kam ieniam i 
drzw i sali teatralnej, dopóki i oh nie odpędziła 
polieya. Zdaw ało się więc, że cały sejm ik we­
źmie obrót wcale nie pow ażny; ale sfc&ło się 
inaczej dzięki w ytraw nym  głosom , najpierw  
p. Rutowskiego, a potem  innych  mówców i 
energicznem u przemó sueniu p. burm istrza Ro- 
gójskiego, k tó ry  dem onstrantom  jako niew ybor- 
eom kazał zachowywać się spokojnie, albo salę 
opuścić. Podajem y najpierw  główne myśli, w y­
powiedziane przez naszego posła:

Zaczął on od ogólnego poglądu na epokę 
czternasto letn ich  rządów T saffego; podniósł 
jego zasługi i ogromne trudności, jak ie  m iał 
do zw alczenia; spór czesko-niem iecki górował 
nad całym  parlam entaryzm em  austryackim ; był 
ju ż  czas, żeby się skończyło panow anie eenrra- 
listycznej lewicy, a przyszli znów do głosu 
autonom iści i katolicy. Pokazaliśm y Niemcom, 
że A ustryą można rządzić i bez nich, a rzą­
dzić d obrze; cała działalność m in istra D u n a­
jew skiego była „wielkim  czynem  na odowym®, 
Przypom niał dalej powody, któro sprowadziły 
zm ianę system u i upadek Taaffego; w Czechach 
padli „starzy w ytraw ni patryoci®, „zm iótł ich 
im pet szału narodowego®. R ząd zaczął uciekać 
się do nieszczęśliw ych eksperym entów, wkcńcu 
wniósł projekt Steinbacha, odrzucony słusznie, 
bo „reforma, k tó ra  idzie naprzełaj przez naro­
dowości®, k tó ra  „była skierow aną przeciw  m ia­
stom  i dzisiejstej organizaeyi włościańskiej®, 
chciała „zniwelować Austryę®, a k tó rą „cieszył 
się R usin  i młodoczech®, nie mogła być dobro­
czynną. K oalicya m a wszelkie w arunki by tu ; 
po raz pierwszy Niemiec cen tra lis ta  podał rękę 
sutonom istom  i k a t o l i k o m ;  pouczyła go 
ciężka szkoła polityczna, k tó rą  przeszedł. W ie l­
kie pochw ały oddał szanowny poseł m inistrom  
Jaw orskiem u i M&deyskiemu, k tórego  nazw ał 
„ w i e r n y m  s y n e m  K o ś c i o ł a  i O j ­
c z y z n y ®  i w yraził nadzie ję , że ich działal­
ność okryje nas chlubą. N astępnie przeszedł do 
młodoczechów, k tórzy  stali s :ę już „niem ożli­
wymi® i coraz jaw niej „w yciągają ręce do Ro- 
sy i“. Objawy ostatn ie w Czechach już nie są 
narodow e, lecz wchodzą w kolizyę z kode­
ksem politycznym ; ęhw ytają s i ę  tam  środków 
„ n i e z g o d n y c h  z ł a d e m  B o ż y m  i 
l u d z k i  in“.

W iedział mówca doskonale, że g łosu jąc 
za, stanem  w yjątkow ym , ściągnie r a  siebie 
grom y i narazi swą popularność, bo m y P o la­
cy najboleśniej odczuliśmy stany  wyjątkowe, 
więc opinia publiczna potępia wszelkie podebne 
zarządzania, ełe „są konieczności w życiu pań­
stw o sem , k tó re  przyjąć trzeba, jakkolw iek by ­
ły b y  gorzkie i niepopularne®. M yśmy wiele 
przebaczyli Czechom i pom agali im szczerze, 
oni jednak  lgną do R osyi i do sehyzm y, to 
„ h u s y o i  o d  w i e k ó w ® .  W iedział mówca, 
że w ystąpienie jego będzie aktem  niepopular­
nym , ale „nie trzeba wielkiej odwagi na to, żeby 
wziąć czapkę i wyjść z sali®, on ma inne po­
jęcia o solidarności Koła® i o obow iązkach po­
sła, n iety lko  więc głosował wedle swego prze­
konania, ale przestrzegał w K ole „przed ilu ­
z jam i i owym idealizmem, k tó ry  porzuca g ru n t 
realny®, sym patyzując z każdym  ruchem  n a ­
rodowym, wszakże znany nam  jest i rosyjski 
„ruch narodowy!® W yw ody swoje zak ńezył 
m ówca wśród oklasków (ale i sykań) prośbą, 
żeby w yborcy stanowozo oświadczyli, ozy zga­
dzają się z zajętem  przez niego stanow iskiem . 
Po nim  pierw szy zabrał głos p. W i n k o w ­
s k i ,  dziennikarz, w łaściciel realności i po­
mocnik adwoiraok’, przem awiając w duohu N. 
Reformy przeciw  posłowi, za głosowaniem  no- 
wszeehnem  i za zniesieniem  stanu w yjątko­
wego w C zechach ; do niego przy łączył się i 
lekarz dr. W o l f r a m .  P- inżyn ier I d z i ­
k o w s k i  in terpelow ał w sprawie języka pol­
skiego na kolejach. W  obronie posła stanął 
ks. dr. P e c h n i k ,  piętnując agitacyę młodo- 
czeską jako  rusofilską, niebezpieczną dla pań­
stwa, zgubną dla sam ych Czechów, k tó rych  
m oże w ydać w niewolę rosyjską, niezgodną 
z porządkiem  społecznym i zdrowem pojęciem 
w olności; młodouzesi dążą do zgnębienia 
Niemców w swoim kreju  za pomocą bru talne­
go terro ryzm u; jest w  kraju  ag iiacya godna 
potępienia, k tóra doprowadziła do zamachu 
dynam itow ego w R akonicach i do m orderstw a, 
dokonanego w ostatn ich  czasach w P ra d z e ; 
przecież „i Niem cy są ludzie®, więc nie wolno 
używ ać przeciwko nim  jakiohkolw iek środ­
ków. R ząd  zawiesił k ilka dzienników  rad}'kal- 
nych, k tóre podburzały do gw ałtów  i sądy 
przysięgłych z powodu, że one w ostatnich 
latach  uw alniały  z zasady Czechów, k tó rzy  
dopuścili się w ykroczeń przeciw  Niemcom i 
m ogłyby uwolnić także członków „Omladiny® 
jako pafcryotów, ale wyobodzi dotąd głów ny 
organ p a rty i młodoezeskiej i każdem u wolno 
w sposób parlam entarny  wypow iadać swoje 
zdanie. Za to więc, że po ;eł R u t. okazał ty le  
odwagi i debrego pojęcia patryotyzm u i po ­
trzeb  życia politycznego, przem awiając za 
u trzym aniem  stanu wyjątkowego, zasłużył so­
bie na  wotum  ufności®. Przem ów ienie to  przy­
jęto oklaskami.

Ks. dr. S z c z e k l i k  żądał wśród okla­
sków nowej ustaw y o ś w i e c e n i u  n i e d z i e l i  
zgodnej z przykazaniem  kościelnem  i zm iany 
ustaw y konkurencyjnej, na  co otrzym ał od p. 
R ut. odpowiedź, że zgadza się zupełnie z jego 
zapatryw aniem  i w duchu tym  chce działać. 
Ks. dr. K o p y c i ń s k i  pro fił w yborców o u- 
chw alenie wotum  zaufania dla posła, oo też 
stało się na  wniosek p. Idzikow skiego bez 
g łosow ania; j e d e n  tylko usłyszano głos prze- 
oiwny. Jakko lw iek  więo m oglibyśm y uczynić

niektóre zarzu ty  p. Rutowskiem u, a m ianowi­
cie ten, że nie zerw ał jeszcze zupełnie ze 
stronnictw em  N. Reformy, od której przecież 
odm ienne ma poglądy ua spraw y Boskie i 
ludzkie, na liberalizm, postęp i dem okrację, 
bo przecież uznajem y w tym  razie jego zw y­
cięstwo za try u m f sprawy dobrej i godnej po­
parcia.

Bochnia 7 stycznia.
(X. A. S )  D nia 4 stycznia p. dr. Mau 

ry c y  S traszew ski, profesor U niw ersy tetu  J a ­
giellońskiego, poseł do p&idamentu w obec 
licznie zgrom adzonych wyborców mniejszej 
w łasności pow iatu Bocheńskiego w sali R ady 
powiatowej w Bochni, składał relaoyą a ezyn- 
ności poselskiej.

W  mowie przeszło dwugodzinnej, w ysłu­
chanej z uwagą, znam ionującą zainteresow anie 
się n ią wyborców, św ietnie a popularnie sk re­
ślił poseł dodatnią działalność K oła Polskiego 
dl* kra ju  od początku trw ającej kadencyi 
p arlam en tarn e j, w zdobyczach dotychczaso­
wych, m ających podniesienie ekonomiczne 
kraju  naszego r a  celu, do k tórych  nieza- 
przeczenie należą upaństw ow ienie kolei, budo­
wanie now ych sieci k< lejowych, ustaw a o za­
razie bydła, sprzedaż taniej bydlęcej soli, 
eksploatowanie kainitu  w Kałuszu, jak  i poru ­
szenie spraw y reform y procedury cyw ilnej i 
spadkowej, projekt podatku dochodowego n a  
korzyść podatków  gruntow ych, zarobkowych, 
klnsowo-czynszowych, jak również p o d u ió ł 
zręczne i roztropne law irow anie K oła Polskie­
go wśród szkopułów politycznych, które od 
ustąpienia z gab inetu  p. m in istra  D unajew ­
skiego aż do utw orzenia gabinetu  koalicyjnego 
grom adziły się tak  licznie na barzliw em  morzu 
życia parlam entarnego i polityki państwowej. 
Koło polskie, k tóre tak  wysoko w obec całe­
go św iata niesie sz tandar rozum u i dojrzałości 
politycznej narodu polskiego, uważanego od 
stu la t przez obcych za czynnik anarchiczny i 
niezdolny do pracy cyw ilizacy jnej, wyszło z 
tych  walk parlam entarnych  zwycięsko i zy ­
skało sobie wśród obcych powagę i zn a ­
czenie.

Szeroko objaśnił poseł projekt reform y 
wyborczej, k tó ra  powaliła gab inet kr. Taaffe­
go. I  słusznie, trzeba było pouczyć lud o tsj 
spraw ie tak  zajm ującej obecnie um ysły w szyst­
kich, bo pism a socjalistyczne lub tej barw y 
jak  Dzwon, Wieniec i Pszczółka fałszyw ie obja­
śniając tę  sprawę, w prow adziły czytelników  
sw ych rozm yślnie w błąd, tak, że n iektórzy 
włośotenie w yrażali inezndo<«olnianie, iż Kolo 
polskie stanęło w poprzek zamiarom hr. 
Taaffego i sprzeciwiało się projektow i w ybor­
czemu, Po w yjaśnieniu, że projekt ten  pozba­
wił praw  i przyw ilejów  klasy  posiadające i 
ponoszące ciężary na rzecz klas posiadających 
mało lub wcale nic, a więc nie m ających 
nie do stracenia, a naw et nadaw ały im prze­
wagę nad tem tym i, i ża K cło polskie n ie  jest 
przeciwne w zasadzie rozszerzeniu praw a 
w yborczego i na najuboższe werstw y, ale w 
granicach nie p '■zechodząoych sfery opodatko­
wanych — włościanie w yrazili zadowolnienio 
swe z postępowania K oła oklaikam i, a naw et 
dały się słyszeć głosy w rozumny, chłopski 
3posób k ry tyku jące p-ojekt : „a toby ładuie
było zrównać n.-,s z parobkam i i służbą, z któ­
rą  i te taz  już sobie rady  dać nie możemy, albo 
z próżniakam i, wałęsającym i się, dla tego, że 
kiedyś chodzili do musztry®.

Dalej w yjaśniał poseł, dlaczego Kcło 
polskie głosowało za ustaw am i w yjątkow em i 
w Czechach „Boleśnie nam  było — mówił — 
narodowi polskiemu w ystępować przeciw  współ- 
plemieńeom naszym  Czechom, gdy jednak 
eiiuacyaoye młodoczechów, k tó rzy  są teraz 
przewódzcami czeskiej polityki, okazują, że 
dopóki ci przewódzcy m e zm ienią sposobu 
m yślenie, żaden Polak, żaden dobry katolik z 
nim i solidaryzow ać się n ie może. Mlcdoczesi 
w w ystąpieniach parlam entarnych zasłaniają i 
zm niejszyć irsiłują krzyw dy, jakie nam  od­
w ieczny wróg nasz M oA al raz poraź w ym ie­
rza, godząc w naszą w iarę i narodowość. P u ­
blicznie młudoezesi rzucają nam  w  oczy, że 
nasze skargi i opisy prześladowań ze strony 
Rosyi przesadzam y i zwiększamy. K to  z was 
nie słyszał o now ych m ąezeństwaeh braci n a ­
szej za w iarę na  Żmudzi w Krożaeh, jakie się 
przed k ilkunastu  tygodniam i ponowiły, wyw o­
łana b ru ta lną  zaciekłością M oskwicina W  
św iątyn i Pańskiej, k tórą lud bronił przed 
zamknięciem, źołnioratwo moskiewskie m ordo­
wało w iernych, m odlących się, krew  tych  
m ężnych wyznawców oblała ściany i posadzkę 
wołając o pomstę do Boga. A wiecie co dzien­
n ik i młoduczeskie pisały o tym  srom otnym  
fakcie ? Oto, że ak t zam knięcia by ł praw ny, 
bo żądał go sam biskup źm udzki. N ie jcstże 
to  cynizm , naigraw ający się z naszych łez i 
bólów ? Łączyć się z młodoezaohami nie mo­
żemy, oni godzą w potęgę państw a naszego, 
aprzeciw isją się ogólnym  interesom  państw a, 
k tóre naszym  św iętym  obowiązkiem jest po­
pierać, bo by t nasz narodowy, rozwój inlel- 
lektu&luy, re lig ijny  od potęgi tego państw a 
zawisł; tu  wolno nam  modlić się, m yśleć i 
mówić po polsku, pod opieką tego państw a 
składam y jak  w spichrzu zasoby ducha naszego 
na przyszłość. A poseł Y aszaty każe połączyć 
się państw u sojuszem z największym  wrogiem 
naszym  R osyą!

My nie możemy się żadną m iarą łączyć 
z młodoczechami, bo oni hołdują zasadom hu- 
syokim, wrogo w ystępują przeciwko Kośoiołowi 
katolickiem u, k tó ry  jes t najw iększym  naszym  
sprzym ierzeńcem  i ostoją naszego ducha naro­
dowego, k tó ry  jak daw niej połączył nas z cy- 
w ilizacyą zachodnią, dzisiaj jest przytułkiem  
języka i tradyoyi narodow ych. My jesteśm y 
i chcemy zostać katolikam i. Młodoczesi dążą 
ku zbutw iałej schyzm ie.!

Prowadzą politykę namiętności, sieją n ie ­
zgodę w śród braci w łasnej, zbierają burzę, po­
pierają anarchistyczne pragnienia mordami 
po lityoznym i!

R ozum ny ten  naród, k tó ry  w krótkim  
czasie tak ie  poczynił zdobycze na polu lite ra ­
tu ry  i przem ysłu narodowego, da Bóg o trze­
źwieje. A  jeżeli wyrzaoze się m iłości do Mo­
skal*, okaże przyw iązanie do Kościoła katolic­
kiego, znajdzie w nas zawsze sprzym ierzeń­
ców w żądaniach jego słusznych i prawnych. 
My nie chcem y i nie po winniśmy prowadzić 
polityki słowiańskiej, ale polską, jednakże 
w spierać zawsze będziem y w szystkich riłowiau 
w pracy nad rozwojem ich narodowym , ale 
nie w graw itaey i do panslaw izm u. (Huczne 
oklaski).

Po skończonej relaey i w łościanin Orze­
chowski, by ły  poseł, w niósł w otum  zaufania 
dr. S traszewskiem u i podziękow anie za pracę 
poselską, co jednogłośnie uchwalono.

Z sejmiku odnieśliśm y przekonanie, że

posłowie szczególniej z mniejszej własności 
jak  najczęściej staw ać powinni przed w ybor­
cami i relacyam i swemi zaznajam iać ich z 
bieźąoorni sprawam i polityoznemi, a wówczas 
głos i pisma podżegaczy nie tak  łatw o obała- 
mucaó będą głow y łatw ow iernych. Snać, że 
chętnie pragnie lud zaznajam iać się ze spra- 
wrmi kraju i państw a, że słucha chętnie, gdy 
mu feto o nich prawi. Niech tedy  mówią do 
niego o tych^ spraw ach mężowie roztropni i 
poważni, których on zaufaniem  poselskiem 
zaszczycił, a nie fałszywi przywódzoy i samo­
zwańcy, k tórzy  albo nieroztropnie albo ro z­
m yślnie wiodą go na manowce.

KRONIKA.
Lwów 8 stycznia.

Młodoczesi a zabójstwo Mrwy. Z-iraz po 
otwarć u sejmu czeskiego wystąpiło stronnictwo mlo- 
doczeskie przez usta p, Eugla z ognistą deklaracyą 
i nazwało w niej nikczemnymi potwarcami wszyst­
kich, którzy utrzymują, że morderstwo spełnione na 
rękawicznikn Mrwia było owocem agitacyi młodo- 
czeskiej. Tymczasem pokazuje się, że obydwej mor­
dercy Mrwy nie byli zupełnie obcy klubowi młodo- 
czeskiemu, a przynajmniej sekretarzowi jego Gziże- 
kowi, uwięzionemu przed kilku dniami. Oto kore­
spondent wiedeński Kuryera Poznańskiego donosi, 
ze obaj mordercy Doleżal i Dragouu w nocy z 23 
ha 24 g udnia, a zatem w kilka godzin po spełnie­
niu morderstwa, udali się do Cziżeka z prośbą o za­
siłek na wyjazd z Pragi. Sekretarz klubu młodocze- 
skiesio przyją ich w nocy w sweia mieszkaniu i dał 
Dolsżelowi 11, a Drag unoni 7 złr.

Okazuje się nadto, że poseł Herold chcąc zrzu­
cie z siebie wszelką odpowiedzialność moralną, uciekł 
się do kłamstwa. Jak  wiadomo, zapewniał on, że 
przedstawiając Rigolett.i z Toskany jako ajenta pro­
wokacyjnego .zapat-yv,ał się na tę sprawę raczej ze 
strony humorystycznej auiżsli na seryo, że nie wspo­
mniał ani słówkiem o tem , i ż . ten Rigoletto jest 
Mrwą i że gdyby niedyskretne dzienniki wiedeńskie 
nie były wymieniły jego nazwisk^ to do dziś dnia 
nie byłby nikt wiedział, kto należał do „Omladiny® 
pod pseudonimem Rigoletta. Tymczasem całe to unie­
winnienie się josfc prostym wykrętom. Wspominając
0 Rigolscie w Radzie państwa w dniu 17 paździer­
nika przedstawił go Herold w śwr-tle tajemniczem
1 romantyczne®, jako indywiduum nadzwyczaj nie­
bezpieczne, a nie wspomniał ani słówka o tem, że 
ten Rigo otto jest 20-letoim garbatym na wpół sza­
lonym ręhriwicziiikiem. Zresztą w trzy dni po owej 
mowie w Radzie państwa, bo jnź 20go października 
Herold przyparty do mum przez pisma staroczeskie, 
oświadczył w Narodnich L istach  publicznie, że Ri- 
golotto a Mtwa to je  Ina i ta sam* osoba.

W  mowach swoich w parlamencie i kilkakro­
tnie w rozmowach prywatnych zapewniali posłowie 
mlodoezejcy, ża całą r Omla liaę® nważili za dzie­
cinną z-.bawkę młodzieży i że z Towarzystwem tem 
żadnych a żadnych stosunków nie utrzymywali. Tym­
czasem wiedeńska Sonn- u. Montagszeitung donosi, 
że z papmrów z lalezionych u uwięzionego Cziiaka 
okazuje się, iż młodoczescy posłowie nie tylko utrzy­
mywali ś i łe sto uuki z „Omkdiną®, ala nadto 
wsjiierali ją  pieniężnie. W  końcu donosi to pismo, 
ze v  tym samym d n iu , w którym zamordowano 
H rw ę, odbył się bankiet „Omladiny®, na który 
przybyli młodoiżescy członkowie Rady miejskiej i 
wygłaezaii mowy.

JE p. minister Madejski przybędzie dnia 18 
bm. do Lwowa, aby wziąć udział w obradach Sej­
mu gali- yjskiego. - - -  -- —

Odznaczenie. Radzea leg-*.: yjny Józef hrabia
Wodziclu otrzymał krzyż kawalerski orderu Franci­
szka Józefa z gwiazdą.

Konkursu. Wydział powiatowy w Simborze 
rozpisał z terminom do końca b eż miesiąca konkurs 
na posadę lekarza okręgowfgo w Łące, z płacą ro­
czną 500 złr.

Ze sfer adwokackich. Pp. dr. Sazimierz No-
wotnj', dr. J;;kób Majsr Orl ński i dr. Samuel Til- 
le3 wpisani zestali w listę adwokatów ; pierwszy z 
siedzibą w Nowym Tavgu, drugi vr Radomyślu, trzeci 
w Krakowie.

Trzechsetną rocznicę kanoniza y i św. Jacka
zamierza obchodzić uroczyście v? roku bież. krakow­
ski feenwent OO. D minikanów. Zwłoki św. Jacka, ■ 
jak  v»i?,dorao, spoczywają w kościele OO. Domini- 
nó ^  w Krakowie, w kaplicy na pierwszym piętrze, 
wzniesionej w X V I wie u w miejscu , gdzie było 
mieszkanie świętego. Główna uroczystości jubileu­
szowe p zypad.^ą na dnie od 26go sierpnia do 2go 
września rb.

Bal techników odbędzie się d.-ia 3 latogo, a 
nie 8^o, jak mylnie podano.

Okradzenie cerkwi. Niewyśledzony dotąd zbro- 
du arz włamał się do cerkwi w Tu zępach, w po­
wiecie jawoiows im i zabrał skarbonkę zawierającą 
1600 złr.

Siuby Jutro we wtorek o godzinie 11 rano. 
nabędzie się w kościele św. Maryi Magdaleny we 
Lwowie ślub panny Emili: Pohoreckiej, córki ś p; 
Natalii z Bartmańsfeich i Aleks mdra Pohoreukioh, 
z p^nem Andrzejem Nosowiozem, inżynierem kolei 
pań^t arowych.—  W  Stanisławowie odbędzie się dnia 
16 bm. ślub p. Aloizy Fiałowsbiej, dyrektorki szkoły 
żeńskiej, z panem Michałem Nadachowskim , nau­
czycielem szkoły im- Mickie iricza w Stanisławowie.

Zaręczyny- W  sobotę odbyły się we Lwowie 
zaręczyny panny Janiny Baranowskiej, córki p. radzcy 
Boleeiłuwa Baranowskiego, krajowego inspektora dla 
szkół Indowych, z p. Leszkiem Korczak Dziamą, pro­
fesorem gimaezyalnym.

Bal rymanowski. Komitet uprasza osoby, które 
zajmowały mę łaskawie spizodaźą kart wetępu na 
bal rymanowski w Stanisławowie, —  żeby do dnia 
18go bm. niesprzedane biiety, albo też nalcźytość 
za nie odesłały na r ęce p. Leopolda Wysokowskiego 
w Stanisławowie.

Vll-me Walne zgromadzenie członków Towa­
rzystwa wzajemnej pomocy uczestników powstania 
polskiego z v. 1863/4 odbędzie się dnia 21go stycz­
nia w eali Kasyna miejskiego we Lwowie o godz,
4 popołudniu.

Rozszerzenie politechniki lwowskiej. Mini-
steryum ośw.aty zgodziło się na rozszerzenie lwow­
skiej politechniki i na zakupno grunta obok poli­
techniki, będącego własnością zakładu dla głucho­
niemych- Na gruncie tym ma być wybudowany 
trzeci gmach politechniki, przeznaczony na stacyę 
mechaniszuo-doświadrzalną dla prób i doświadczeń 
nad materyałami krajowymi, dla wykładów i mu­
zeum hygieny przemysłowej i wreszcie dla wykła­
dów i muzeum górnictwa, rolnictwa i leśnictwa.

Bankructwo. Wiedeński „Creditorenverein“ o- 
głasza niewypłacalność Hermana Hornunga, kupca 

Lwowie
Pożar W zamku łańcuckim. Piszą nam z Łań­

cuta: „Mniej więcej tydzień temu dał się uczuć w 
salach i korytarzach zamkowych swąd dymu, są­
dzono jednak, ig wskutek ciężkiej atmosfery ko­
miny żle ciągną. Jedno skrzydło pałacu, zwane 
Gabarówką, gdzie zwykle mieszka hrabina Alfre- 
dowa Potocka, było zamkaięte. We czwartek je­
dnak wieczorem postanowiły przenieść się tam ba-
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wiącti * zamku hrabianki Braniehie. Gdy Rdy 
otworzono pokoje, znaleziono je pełne dymu. Po 
sadzfea lyła nadzwyczaj ciepła. Wnet oderwano 
kawałek jej i wtedy buchnął slup czarnego dyffiu, 
a potem ogień. Zaalarmowano cały zamek, wezwano 
straż ogniową, kominiaizy i innych rzesnieśluikół , 
poczęto zrywhń posadzki i lać wodę. Tymczasem 
dym dobywał się coraz to w innych pokojach. 
Zdziel ano więc kosztowne obicia, rąbano belki, 
rozwalano ś.iany, szukając źródła pożaru. Okazało 
się tedy, że gdzie jeno otworzono sufitowanie, tam 
belki tla ły ; czem więcej robiono otworów, tem- 
bardziej powiększano przeciąg i pożar się wzmagał; 
wodę lano beczkami, a jednak to tu, to ówdzie 
wciąż bię pi kazywały płomienie. W skutek zamo­
knięcia murów i wyrębywania belek, sufit na I-em 
piętrze zawalił się w kilka miejscach. Ogromnie 
kosztowne obicia, wspaniałe sztukaterye na sufi­
tach — wszystko zniszczone, nie tyle pożarem, ile 
przez gwałtowne obrywanie ich i ianie wody. Ra­
tunek był znakomity. P. starosta prawie nie wy 
chodził z zamku, kierując żandarmeryą i policyą, 
które strzegły pjtzadku. Przyczyny pożuru dotąd 
nie wykryto; przypuszczają, że pod podłogą pękła 
rnra gazowa i tam jakimś aposobem dostał się 
ogień. Niebezpieczeństwa jeszcze nie usunięto, nie 
ma obawy tylko o kaplicę i bibliotekę, bo te są 
sklepione. Dodać tu należy, że ogromnio kosztowną 
restauracyę zamku skończono dopiero przed kilku 
miesiącami. Smutcą wiadomość o tem nieszczęściu 
posłano całej rodzinie hrabstwa Potockich i ordyna­
towi hr. Romanowi." który z żoną i dziećmi nie­
dawno wyjechał do Egiptua.

Uczta dla profesora Romana Piłata. Z powodu 
wyjścia trzeciego tomu pierwszego krytycznego wy­
dania „Dzieł Adama Mickiewicza11 wydanego przez 
„Towarzystwo literackie im. A. Mickiewicza11, człon­
kowie tego Towarzystwa uczcili w sobotę ucztą 
prezese swego prcf. Romana Piłata, którego nie­
zmordowanej pracy, Bnergii i poświęceniu wszyst­
kich chwil wolnych od obowiązkowych zajęć Towa­
rzystwo Mickiewicza zawdzięcza byt swój i znako­
mity rozbój; dowodem tego tenne publikacje 
wychodzące pod kierunkiem i redakcyą prof, Piłata. 
Podczas u c t y  wznoszono liczne toasty na cze ć 
prof. Piłata, a w każdym toaście drgała ta serde­
czna ruta, co to aź o struny serca potrąca.

Ze Stanisławowa nam piszą: Teatr stanisła­
wowski poniósł bolemą stratę z chwilą ustąpienia 
wielkiego artysty, ulubieńca całej G a l i c j i ,  zaałuźo 
nego dyrektora p. Kwiecińskiego P. Kwie iński
podobno angażuje się na scenę lwowską, która 
także dotychczas nie znalazła po nim następcy. 
Ustępując z posady kierownika teatru stanisła­
wowskiego, nie uczynił tego p. Kwieciński bynaj­
mniej z braku zapału dla sztuki i przychylności dl i 
swoich współpracowników, wszak pracował blisko 
dwt lata gorliwie i z zamiłowaniem, lecz stosunki 
miejscowe, brak poparcia, słowem, ciężka walka
0 byt i obawa o przyszłość skłoniły go do tego 
kroku.

Po nim objął kierownictwo p. Władysław
Antonie*ski dotychczasowy reżyser, P. Antoniewski
jest stończonym artystą, dobrym kierownikiem, ale 
będzie musiał uzbroić s'ę w spory zasób bartu, aby 
nie poddać się w tak ciężki b okolicznościach; by 
teatr się mógł nadal ut zymać w Stanisławowie, po­
trzeba koniecznie wielkich zmian, tak w rdmini- 
stracyi, jak w persnnalu, a przedewazystkiem pie­
niędzy. Obecnie nie ma artystów, a ci, którzy są, 
posiadają złą dykcyę i tylko wyjątki mówią czysto
1 gramatycznie po polsku. Jeżeli nowy dyrektor 
zwróci na to surową uwagę, nadto, jeżeli zaanga 
żuje kilka dobrych sil, a głównie zastępców po 
obojgu Kwiecińskich i Milewskim, to może spodzie­
wać się powodzenia i sympatyi. Mamy również na­
dzieję, że artyści, którzy obecnie grywają role po 
nbyłych, czynią to tylko czksowo. Życzymy więc 
z całego serca p. Antoniewskiemu, aby obejmując 
ten ważny i piękny posterunek, pomyślał o tam 
wszy8tkiam.

Z Brzeżan nam piszą: Dnia 4. bm. cdegrały 
tu dzieci szk< ły ludowej jasełka wobec licznie zgro­
madzonej publiezncś i Nie wiem < zsmn przypisać 
urok osobliwszy jaki jacrłśa wywierają na widzaih 
i słucha-zach Zapewne wiele owym me^równanym 
kolendcm wplecionym w osnowę Ale też i część 
lwia wrażenia miłego tkwić musi w aktorach, rze. z 
dziwna w aktorach, z& którymi nieomal nic więcej 
nie przemawia, jak urok dziecięctwa. A właśnie ono 
stanowi wszystko.

Widzieć dzieci spieszące do żłóbka Boga dzie­
ciny, to tsk łudząco naturalne, iż zapominasz o sce­
nie. Jasełka , to jedyna sztuka , w któ ej grające 
dzieci zajmą stai szych, a i pociągną urokiem dzie­
cięctwa bardziej, niżby najwytworniejsi ai toiowie. 
Grając tych pastuszków, nie tylko i; h słowa oddają 
— cddają nadto ich proste i niewinne du .ze. W tum 
zdaje mi się być rozwiązanie zagadki. Autor jase­
łek ks. kanonik Solecki sam kietowal śpiewem, a 
od stroju bar?,nogo, skończywszy na wyuczeniu się 
ról, śpiewie solowym , czy chóralnym w towarzy­
stwie orkiestry, — poszło nełym artystom dob ze 
i gładko, — w czem zasługa także ; ań nauczy­
ciele'-.

Modne karty w izy to m  Kształt biletów wi­
zytowych damski, b zwiększył się cd paru miesięcy ; 
dochodzą one do 11 centymetrów długości i 6 wy­
sokości. Pani Carnot, nadająca ton medzie paiyskiej, 
używa kart takich. Za jej przykładem idą wszyst­
kie paryskie elegantki. Używane są obecnie bilety 
familijne, na których wypisane jest mzwisko matki, 
i występujących w świecio córek. Francuzki dotych­
czas jeszcze się nie wyemancypowały, ped jednym 
przynajmniej względem : kobiety zamężne na bile­
tach rie wypisują ewego imieaia, lecz tylko imię 
męża i tak, zamiast być: Maryą, Anną, Eugenią, 
Francuzka po ślubie staje się : Ludwikową, Janową 
» t. d. Kcrtoa używany obecnie do bilc-tów jest biały 
i zupełnie gładki, całą ozdobę stanowi pięknie wy­
konana i tografia.

Arcyksiążę Józef i oficyaliśoi. W dniu No 
wego Roku przybiła do palatyna węgierskiego 
arcyksięcift Józefa deputacya cficyalistów jego roz­
ległych dóbr Alcsuth i składała mu grstulaeye. 
Na przemowę dyrektora dóbr odpowiedział arcy- 
książe, który słynie z prawdziwie koleżeńskiego 
obejścia sią ze swą służbą, w te słowa : „Dziękuję 
wana serdecznie zz wasze życzenia. Oby Bóg w 
ty*u roku obsypał was jak i wasze rodziny swemi 
dobrodziejstwy, bo gdy wy szczęśliwi jesteście, wtedy 
i Ja czuję gię szczęśliwy1-. Oby ten patryarchalny 
stosunek, w jakim od tylu lat już żyjemy i nadal 
gię utrzymaj i oby wasza żmudna praca przyniosła 
obfite owcce. Niechaj Bóg da zdrowie i szczęście
Łym) którzy pracują na utrzymanie moje i mojej 
rodziny

Niezwykły zapis otrzymała gmina miasta Kra­
kowa. Notaryusz z CzortKowa śp. Adam Bieńkowski 
testamentem z ^nia 28go lutego 1886 roku zapisał 
miastu ICO zjr_ Suma ta ma być według woli te- 
8tatom przez 854 lat procentowana , a po upływie 
teg° czasu lna 3(anowić fundusz zakładowy gminy, 
którego uochody użyte być mają na cele, w legacie 
szczegółowo Wymienione. Suma legowaca 100 złr., 
przez oprocentowanie na procent Bkładauy po 4°j0 
wraz 2 kapit,ai;ZŁCyą procentów w terminach półro­
cznych po 854 latach wyniesie 122,721.058 złr., a 
procek niej roczny 4,908.842 złr. Namiestnictwo

uznało zapis za możliwy, rie  zawierający nic z ust 
wami sprzecznego, a sekcja  prawnicza krak. Rady 
uchwaliła zapis ów przyjąć.

Jubileusz 401etniej pracy literackiej p. Albert.. 
Wilczyńskiego, autora „Kłopotów starego komendan­
ta", ptzypadał w ubiegłym miesiącu. Wydział Koła 
literackiego chciał uczcić jubilata osobnym obcho­
dem, ale p. Wilczyński wysłanej do niego w tej 
sprawie deputacyi oświadczył stanowczo, iż nie pra­
gnie tej uroczystości.

Wieczorek akademicki. Pierwszą publiczną za­
bawą w tym karnawale będzie wieczór, urządzony 
przez młodzież akademicką wo czwartek 11 bm. w 
salach kasyna miejskiego. Kto zaproszenia dotąd 
nie otrzymał, raczy zgłosić się po nie do Czytelni 
akademickiej (Rynek 36 II  p.). Tam można także 
nabywać bilety na wieczorek.

Cholera w Galmyi już zupełnie wygasła. 
Ostatni numer pisma „ Oesier. Sanitat$wesenu, or­
ganu najwyższej Rady zdrowia donosi: „Cholera w 
powiatach sądowych Rymanów i Stanisławów, głó­
wnych ogniskach tej epidemii w Galicyi, zupełnie 
już wygasła i ministeryum spraw zewnętrznych po­
wiadomiło o tem obce iządy. Równocześnie także 
zniesiono wszystkie zaostrzenia, jakie zaprowadzono 
w tych powiatach z powodu cholery.

Ważna kwestya: czy fłowo „cielę" jest obel­
gą, czy nie, była przedmiotom procesu przed sądem 
apelacyjnym w Zurychu. Pewien psu zaskarżył kon­
duktora kolejowego za to, że go nazwał cielęciem. 
Sąd pierwszej instancyi orzekł, że słowo „cielę" 
nie zawiera w sobie ni •, ubliżającego i na tej pod­
stawie uwolnił tskarżonego, a {ożywającego z .są ­
dził na zwrot kosztów.

Przeoiw temu wyrokowi pan, dotknięty f »tal- 
nym ep:tetam, zaprotestował i wytoczył swojo pre- 
tensye przed trybunałem apelacyjnym. Dwóch sę ­
dziów tego t  ybunału wyraziło przekonanie, że słowo 
„cie!ęu odnosi się nie do moralnej wartości, ale do 
inteligsncyi pozywającego, a zatem jest nie obelgą, 
lecz klssyfikaeyą. Potrzeba koniecznie pociągnąć 
stałą granicę pomiędzy tem, co kwalifikuje się przed 
kratki sądowe, a co me, gdyż inaczej pierwszy le­
pszy nazwany osłem albo barania głową gotów się
0 to procesować.

Dwóch innych sędziów było jednak zdania, że 
epitety „cielę,“ „barania głowa,u „wół1* ilp. zawie­
rają w sobie zcamiona obelgi i krzywdzą tego, do 
kogo są skierowane. Nie powinno się porównywać 
człowieka z czworomgami Jednakże zs względu na 
t~, iż w  tym w-yprdku słowo „cielę14 nie zostało 
wypowiedziane wprost do osoby, do któtej « ę miało 
odnosić, tylko przed jakąś trzecią osobą, sędziowie 
apelacyjni mniemają, iż incżna uwolnić oskarżonego 
od winy, jednakże z tem zastrzeżeniem, aby poniósł 
koszta procesu.

Przewodniczący przechylił się do opinii pier­
wszych. dwóch sędziów, że „cielę11 nie je3t żadną 
obelgą, w skutek czego wydano wyrok uniewinnia­
jący. Pismo szwajcarskie, które o tem donosi, zapy­
tuje, cuby powiedział przewodniczący trybunału, 
gdyby po tej rozprawie ktokolwiek „skonstatował,11 
że p. przewodniczącemu należy się wspomniany 
epitet ? *

Zamiast rozsyłania życzeń noworocznych
złożyli w A iministracyi Przeglądu dla weteranów 
z roku 1831 p. Konstanty Łndorairski z Maikowi,ec 
8 z łr .; dla Głodnych Dzieci t pp. Dominik Kilarski
1 Btauisław Łuczkiewiez ze Żmigrodu 1 złr. ; pp. 
M. A. i J . Bozwadowskie z Kurowiec 2 złr. 50 ct.; 
p. N. Gwiner z Hładek 2 złr. ; dla biednych pp 
Klementyna, Stefan i Sabina Myszkowscy z Jajko- 
wiee 3 złr.

Ofiary. Na budowę kcściółka ś-r. Stanisława 
Kostki w Htanislawowie złożył p. Józef Kotkowski 
w Stryju 1 złr. z nordecznem życzeniem , aby gto3 
zacnego ks. Je na Gustowskiego otworzył ser .a  i 
kieszenie wszy tkieli katolików w kroju dla celu 
tak wzniosłego i pożytecznego; ksiądz Józef Sta- 
fiej ze Staromieśoia 8 złr. i dla Sjójti' Felicyanęk
2 złr.

Zmarli. Stanisław P ru i Grzybowski, zsatępca 
prokuratora państwa, zmaił w Krakowie w 41 roku 
życia —  Ks. W iktor Rondewald, p oboszcz, umarł 
w Handzlówce, w 73 roku życia, w przeddzień swego 
jubileuszu.

stftn powietrza. Term, —  6" o godz 8 r&no, 
w poL — 4° R. Barom. 771. Pog.da.

Z rozmowy urzędników cłowych. (Podsłu­
chane).

— Jakże ci się podoba nasz nowy naczelnik ?
— Niebardzo, włosy ma jak 113 a, a sam w ogóle 

podobny jest do 78 b.
(Żeby zrozumieć znaczenie tej krytyki należy 

zajrzeć do ta rjfy , a tam pod 113 a jest „szczecina11 
i „włos koński,11 a pod 78 l  „świnina i baranina11).

Literatura i Sztuka*
* Dzieła Juliusza Słowackiego wydał dr. Henryk 

Bieg6leiseo. Z czterema portretami i czterema podo­
biznami autografów. Czteiy tomy. Lwów. Nakład 
Księgarni Polskiej.

Dr. Biegeleisen, który dokonał niedawno pier­
wszego krytycznego wydania dzieł A. Mickiewicza, 
podjął się obecnie podobnego opracowania dzieł Ju ­
liusza Słowackiego. W  przedmowie do tego prawdzi­
wie pomnikowego wydawnictwa pisze dr. Biegeleisen 
uzasadniając jego potrzebę:

„Pochodowi eławy Juliusza nie dotrzymują 
kroku mętne koleje wydawnictwa dzieł jego. Za 
życia nie doczekG się ich wydswnia zbiorowego, 
ani powtórzenia choćby jednego arcydzieła w d ii-  
giej edycyi. Pod koniec odstąpił całe paki niebro- 
szurownnych egzemplarzy księgarzowi za bezcen, 
A kiedy potem koło sławy obróciło się tak, że pu­
bliczność wyrywała sobie z rąk  jego pisma, a po­
wstańcy nosili je w „tornist ach", dzierżył ja samo­
władnie w swoich rękach obcy spekulant. Jedyną 
jaśniejszą smugą światła jest staranne i bezintere­
sowne przez A. Małeckiego (w soku 1866) podjęte 
wydawnictwo pism pośmiertnych Juliusza z zastrze­
żeniem praw własności na rzecz stypendyum imienia 
Słowackiego. Małecki postawił mu też znakomitem 
swem dz;ełem spiżowy pomnik. W  ostatnim lat dzie­
siątka namnożyło się n& rynku literackim dużo ta­
nich wydań. Uprzystępniły one wprawdzie korzy­
stanie z zapasów duchowych szerszym i mniej za­
możnym warstwom czytelników, spaczyły jednakże 
myśl poety.11

Otóż brakowi temu zapobiega obecne wydanie. 
Na podstawie pierwszych edycyi, tudzież czasopism 
współczesnych, należących dziś do bibliograficznych 
rzadkości, podaje dr. H. Biegeleisen tekst krytycz­
nie oczyszczony od wszelkich błędów i naleciałości. 
Nowe to wydanie obejmuje, oprócz dzieł powszech­
nie znanych, także i takie, które w źadnem z do­
tychczasowych nie były ogłoszone.

Pod względem układu podzielił wydawca całą 
produkcyę Słowackiego na trzy chronologiczne okre­
sy, z których pierwszy obejmuje poezye z lat mło­
dzieńczych poety, drugi z okresu rozkwitu i dojrza­
łości, trzeci zaś utwory z lat ostatnich.

Każdy z tomów zdobi jeden z portretów poety. 
Pierwszy, umieszczony na czele, jest wierną podo­
bizną obrazu Rustena, j rzyjaciela rodźmy Słowackich, 
który przedstawił poetę w piątym roku życia, sto­
sownie do ówczesnego zwyczaju, jako amorka. Ory-

• ginął znajduje się w muzeum ks Lubomirskich. Do 
drugiego tomu dodano znauy wizerunek Słowackiego 
wedle portretu pędzla Kurowskiego, podług ktćipgo 
wykonano odesfe uu okładce. Trze i t> m zdobi od­
bicie medalu najznakomitszego rytownika posiiego 
Antoniego (Reszczyńskiego. Ostatni tom daje nam 
wizerunek poety z lat ostatni. h, juk go widzimy na 
nagrobku - dziś niestety zupełnie zaniedbanym — 
na cmentarzu Montmartre w Paryżu.

Dodane do wydawnictwa odobizny pisma Sło 
wackiego wedle fotografii Trz.mesfeiego, l.tografo- 
w&ne w zakładzie Ant. Przyszl&ka, doją dokładne 
wyobrażenie o rczwoju piouia Słowackiego od naj- 
reńszej młodości b.ż do ostatni h chwil jego życia,
Mamy tu kartkę z „Dum'y ukraińskiej11, „Lilii We 
nedy11, „Beatrix Cenci1’, „Hymnu O zachodzie słońca 
na morzu11 (Smutno mi, Boże!) i „Króli ciucha-1.

Rozmaitości.
— Restauracya do pojedynków. V* Paryża piszą:
— Co paiowie sobie życzą : — zagadnął nas 

kelner.
Życzyliśmy sobie po prostu wypić po kuflu 

piwa Fasada pomalowana na kolor różowy, wspie­
rająca się na portyku, na którym wielkiemi literami 
odbijał napis: „Caaiao de la grandę Ja tteu, masa 
zieloności, ukazująca się za monumentainemi scho­
dami, w ogrodzie pachnącym świeżością — wszystko 
to dla nas, powiacająeyeh z długiej wycieczki, 
miało urok niepospolity i zachęcało do odpoczynku.

Byliśmy Hrodze pomęczeni, więc nic dziwnego 
iż mieliśmy miny bardzo powt.żae. Kelner U3unął 
się, by nas wpuścić, następnie zbliżył się i zapytał 
poufnie :

— Panowie prawdopodobnie przybyli na pojedynek.
Zamieniliśmy pomięizy sobą spojrzenia i

uśmiechy i tonem, nia pozostawiającym wątpliwości, 
odrzekliśmy:

— Tak jest, mój drogi. Zawołaj gorpoaaiza.
Garson wbiegł na schody i podczas gdy t rzy-

czał na całe gardło: „panie M artiuet! — panie Mar- 
tinet !u, my, jak przystało na uczestników krwa­
wego spotkani®, szliśmy za nim krokism wolnym i 
miarowym. Zaledwie mieliśmy <-zas obejrzeć za­
kład, salę balową na prawo i gabinety7 familijna na 
lewo, gdy naprzeciwko nas wyszedł mężczyzna, mo­
gący mieć lat około pięćdziesięciu, z miną dobro­
dusznego poczciwca. Gospodarz przystąpił Dia- 
zwłocznie do rzeczy.

— Panowie na pojedynek... Doskonała. Miejsca 
nam tu nie zibrafenie. Jest w czem wybierać. 
Chodźcie panowie za mną. Pójdziemy za huśtawki, 
z tamtej strony kuchni. Widzicie te piękze drzewn. 
Tam wybornie możoa się bić. Oto tam wjazd dla 
powozów, od strony wybrzeża jedcej z t dtióg Se­
kwany. Oto tu dwadzieścia metrów ziemi ubitej. 
To terea wyborny, ocieniony doskonale i z tego 
względu bardzo przyjemny, zwłaszcza w porzs go­
rącej. Tutaj bił się p. Dehaynia z p. Jakubem 
Lebandy. Pchnięcie szpadą — trzy centymetry głę­
bokie — otrzymał w pierś p Labaudy. Ale mcźe 
pan >wie wolicie plac całkiem odkryty ? To Wnsza 
rzecz Jak tu się oddycha ! 1 Ten plac, wysypany 
miałkim piaskiem, sam zaprasza do siebie. Niedawno 
mieliśmy tu nie złą scenę. Biły się dwie kobiety, 
zdaje się, żs dwie aktorki, jedna z Varietes, a druga 
dalibóg, nie wiem zkąd. Przyczyną musiała być 
miłość, niepohamowana n iłość, bo biły się jak sza­
lone. Za świadków służyli dwaj panowie bardzo 
starzy, wyortierowani, jakieś z n a k o m ite  figury. Jak 
te małe machały szpadami, jak w przystępie fury i— 
słowo daję,

— Ach, więc pan bywasz p;zy spotkaniu?..
— Ależ panie — tonem wymówki odpowiada go­

spodarz. — W tym czasie jest iu zupełnie pusto. 
Wszystkie drzwi zaryglowase, wszyscy garaoni na 
górze w kawiarni, której okna wychodzą na ulicę. 
Ja  chowam się w pobliżu, bo trzeba, bym ca 
pierwszy znak zjawił się do pomocy. Moi” kii en i 
mogą bez żadnych prze-zkóf zajmować się swemi 
sprawami. Dostarczam im wssystkiego, z wyjątkiem 
chirurga naturalnie. Na zażąda nie jest woda kar­
bolowa do obmycia ran, szarpie i bandaże-. Krótko 
mówiąc, każdy jest tu jak u siebie. Lecz nie wi- 
dzirliście panowie jeszcze wszystkiego. Place, które 
wam pokazałem, nie mogą słuiyć w czasie deszczu 
W takiej porze pojedynki odbywają sig w sali 
balowej. Spróbujcie panowie dasty; zności posadzki. 
Prawdziwa sala szermierki! lutuj odbywał się j c- 
jedynok Moiesa z Mayerem. Jedtn  z mych naj­
lepszych klientów p. Clemeuceiu, nie chce nigdy- 
bić się gdzie indziej. Trzy tygodnia temu chciał 
się pastwić jesseze nad jakimś deputowanym, któ­
rego nie znam nazwiska. Na rćeszezęści?, komi­
sarz policyi był uprzedzony. J.iim  sposobem — nie 
wiem. Jego przybycie (wszysUo u mnio jest prze­
widziane na ten wypadek) udaninniło walkę. Pod­
czas gdy komisarz wchodził drzwiami od ulicy, 
moi klienci uciekali drzwiami >d tyłu i zniknęli w 
parku Rotszylda. Tam nikt im już nie przeszka­
dzał i p. Clemaneeau mógł stobod, ie wpak.,wać 
szpadę w bok przeciwnikowi. Jeżeli nie ma ptiia 
Clemenceau, trafia się ktokolwsk inny. Miewam 
tu zawsze po dwa lub trzy pojdynki na tydrień.

— Ileż to kosztuj ,< ?
— Oob, bagatelkę Za wszyetso azem biorę dwa 

ludwiki. Gra nio v arta. świec, /dybym nie zarabiał 
na śniadaniach. Jeżeli cala spr.wa pójdzie nieźle, 
ci panowie zazwyczaj jadają u unie śniadania. Są 
pewni, że będą uczęstowani po :rólewsku, a ponie­
waż fechtuaek wyrabia apetyt, więi odbywają się 
tu niezłe poj isy przy półmiskach

— Czy pojedynkujący się zavsze jadają śaia-daoia 
razem ?

— Bynajmnńj, panie. To tera nieprzyjęte. Go­
dzą się na placu, ścisksją się za ręce, lec:, potem 
trzymają się zddeka Saiadane oba towarzystwa 
jadają osobuo, w pawilonach oidałcnych jeden od 
drugiego o pięćdziesiąt metrów7. Prawda, że wy­
borne urządzenie?... Zupełnie golnę z konwe­
nansami.

— Natu. alnia —• odpowiadamy jednomyślnie.
— Ala najciekawsze śniadania odbywają się na­

zajutrz pu szczęśliwym pojedynki. Młodzi ludzie 
starają otoczyć się chwałą, sprawdzają swych przy­
jaciół na miejsce, opowiadają im zezegóły. Opowia­
dania te wprawiają w podziw męczyzn, wywołują 
krzyki przełażenia kobiet.

I  gospodarz sam śmieje sięserdecznie, & po­
tem, przybrawszy minę seryo, pyt:

— A teraz panowie, czy nie hcielibyście prze­
konać się o dobroci mej kuchni?

Część ekoiiomtezna.
Wiedń 5 stycznia.

(Z.) Spekulacya zw yżkom  w kredytach 
trw ała  i dziś, O bilansie Z akłatt kredytow ego 
k rążą  najfantastyczniejsze w tsye. Mówiono 
np. że poniew aż w szystkie fumusze rezerwowe 
tego in sty tu tu  osiągnęły majsymalną cyfrę, 
przeto z kw otą przeszło pół niliona reńskich 
wydzielaną zazwyczaj z czystep  zysku na do- 
tacye tyoh funduszów, dyrekya nie wie w 
tym  roku co począć i utw orzy arawdopodobnie 
jak iś  nadzw yczajny fundusz reerwow y. W  po­
łudnie przerw ana została na aw ilę ta  haussa

feftdyt.ów. Of.o berlińska firma B leiehrodera 
rzuciła 3000 tych akc-yi na targ . W yw ołało to 
niem ałą konsternacyę, gdyż B leiehroder wlaśnia 
orstatiiiemi dniam i operował ua zwyżkę kredy­
tów. W ystaw iony przez B leiehrodera na sprze­
daż m ateryał znalazł w jednej chw ili nabyw ­
ców, a kurs kredytów  nietylko nie spadł, ale 
podniósł się naw et przeszło o 2 zł. I  oto druga 
niespodzianka: Z B erlina nadchodzi druga d e ­
pesza cd B ieichrodera z poi-, ceniem odkupienia 
tych 3000 akoyi.

Cdł-ś spraw a w yjaśniła się niebawem . 
Oto B leiehroder padł ofiarą jakiegoś oszusta 
czy złośliwego figlarza, k tó ry  rano posłał mu 
depeszę tej treści : „Sprzedajcie 3000 kredy­
tów". — Myśląc, a-, depesza pochodzi od ja ­
kiejś zaufanej esoby w W iedniu, usłuchał 
B leiehroder rady i posłał zlecenia sprzedaży. 
G dy jednak niebawem otrzym ał dragą depeszę 
w łaśnie o i  t  j osoby, o której myślał, że p ier­
wsza od niej pochodzi, poznał, że padł ofiarą 
m istyfikacji, a że w czasach tak  gorących, jak  
obecne, każda chw ila jes t droga, przeto po­
słał czem prędzsj zleceaie odkupienia sprzeda­
nych przed chw ilą walorów. Na tej operacyi 
stracił B leiehroder w przeciągu godziny 7 Ły- 
się y  zł.

W  obec tego wypadku zast&nawia się 
kcm isaryat giełdy nad tem , aby dla zleceń 
giełdowych wprowadzić ty lko depesze szy­
frowane.

Przed samem zamknięciem targu  ustała 
haussa kredytów , gdyż spekulanci w ebee 
zbliżających się dwóch dni świąt, zaczęli ja  
sprzjóaw i.ć, aby zagarnąć s u y  z y sk , osiągnię­
ty  ze zwyżki, wynoszącej w ciągu osta tn ich  
kilku dni około 7 zł.

Z innych  walorów poszły dziś znacznie 
w górę lom bardy i akoye praskiego tow arzy­
stw a wyrobu żelaza, którem u przy odnowieniu 
kartelu  producentów żelaza pozwolono produ- 
kowsó o 20.000 eetnarów  m etrycznych rocznie 
więcej. Z ren t obniżyły się cokolwiek w alory 
wspólne i au s try ack ie , także w ęgierska ren ­
ta  koronna o 10 ot. Z P aryża dono­
szą, żs skonwerfcowaó się m ająca 4 lj2-^TO- 
centowa ren ta  spada, gdyż w łaściciele jej ze- 
skontowawsz-y styczniow y kupon, stara ją  się 
pozbyć się jej.

Ostatnie noto w* ni a :
K redyty  austar. 352-75 węgierskie 424*50, 

A nglobanki 152-50. Uni; r  y 258*75, B ankvet*iny 
1 2 6 —, Ł&nderbanki 255-—, Ludw iki 216- — 
Czerninwieckie 263-—, E lbethale 242-50, R enta 
papierowa 98-20, srebrna 97-90, fcustryacka 
złota 11880 4%  an-ifcr. ren ta  wal. kor. 96-65, 
węgierska złota 116*70 4"/a węgierska ren ta  
wal. kor. 95-—, dukat 5-87. 20-franków ka 9-86V2. 
m arki 12-17, ruble l -3‘2.
1 § Dyrekcya kolei państwowych ogłasza:

Dnia 1 bm. weszło w życie nowe w yda­
nie ta ry fy  w yjątkow ej dla przewozu nafty , 
olej a skalnego Ud., ważnej od i września 1891, 
do którego dotychczasowe dodatki I  do VI, jak  
również n iek tóre nowe relacye w ciągnięte zo­
stały. Z dniem  zaprowadzenia tego nowego 
nakłada dotychczasowe wydanio, ważne od 1 
w rześnia 1891 wraz z dodatkam i I  do VI, traci 
swą moc obowiązującą.

§ Wschodnio - północno - zachodni aastryaeki
związek kolejowy. Z dniem  1 bm. weszły w 
życie w wyż wspom nianym  zw iązku: D odatek I  
do ta ry fy  część I I  zeszyt 1 z dn ia 1 paździer­
nika r. z., nowa ta ry fa  część I I  zeszyt 2, tu ­
dzież uzupełniony nowy nakład ta ry fy  część I I  
zeszyt. 6.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kieparzu.
K r a k ó w  5 stycznia.

0 1  kilku dni w całej Enropie silne zapa­
nowały mro*y. 1 o-: n a  W ęgrzech spadły przed­
tem  ściegi obfi;e, a i u nas. w kraju pola po­
k ry te  są o tyle, że na razie nie m a obawy, 
ażeby zasiewy dozrały  uszkodzenia. Tym cza­
sem na W"zystk;cb w ażniejszych punktach  za ­
pasy zbt żs  eą ogromne, a zapotrzebow anie rze ­
czywiste nie wzmaga się o tyle, a ź 3by przy 
Gabyoh usiłowaniach, j ik ie  ze strony spekula­
c j i  objawiają się w tym  kierunkn, tendenoya 
zwyżkowa m ogła się ustalić.

W  ty ch  w aruckach handel zbożowy w 
ogóle obraca się w ciasnych bardzo granicach, 
gdyż z w yjątkiem  m łynów  kupujących na w.’a- 
s \e  potrzeby, większe kupaa spekulacyjne m iej­
sca nie mają, a po kup krajowego zboża przy- 
na;mniej nie może się rozwinąć

Dzisiej-zy t u g  na Klepaczu cdbył się w 
usposobienie n ierim enn ■©, gdyż zapotrzebow a­
nie jak  było tak  je.d małe, a, w obsc znaczne­
go zaofiarowania, podwyższone żądania sprze­
dających nie mogły się utrzym ać.

P łaco n e : pszenicę białą 7-60 do 8-25, czer­
woną 7-50 do 8-00, żółtą 7-50 do 8 -00, żyto 
6 30 do 6 60, jęczm ień browarny7 6-50 do 7 25, 
na kaszę 5-3Ó do 5*65; owies 6-30 do 6-80, 
rzepak 12-50 do 13 40; w yka 7-00 — 7 50; kon i­
czyna cz rwonn 70 — 80; b isla  65—75, W szy st­
ko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Paryż 8 stycznia. P rzy  wczorajszych uzu­
pełniających w yborach do senatu  w ybrano po­
nownie z daw nych senatorów 4S republikanów  i 
6 konserw atystów . Prócz tago w ybrano 20 re­
publikanów, k tórzy  jaszcza nie zasiadali w se ­
nacie, a w 20 okręgach przyjdzie do ściślej­
szego wyboru.

Peszt 8 stycznia. Jubileusz 50-letniej dzia­
łalności literackiej M aurycego Jokafia w ypadł 
nadzwyozaj wspaniale. W  gmaci u redutow ym  
zebrali się wczoraj wszyscy m inistrow ie, w id u  
członków izby m agnatów  i izby poselskiej, je- 
neralicya, tudzież mnóstwo deputacyi. Gdy 
Jo k a i’a wprowadzono do sali, rozległy się 
burzliw e okrzyki „E ijanu. N astępnie prezes 
kom itetu  jubileuszowego br. E ótves odezrta ł 
pi mo odręczne Cesarza, w którem  Najj Pan 
składa Jo k afo w i życzenia z powodu jubileuszu. 
Z k lei nastąp iły  przem owy przywódzców roz­
m aitych deju tucy i. B urm istrz R a th  wręczył 
Jokarow i dyplom obyw atela honorowego sto­
licy. W ieczorem  odbył się w ielsi bal w operze. 
W  ciągu dnia wręozyła osobna deputacya 
Jo k a i’owi w m ieszkaniu jego kwotę 100.000 zł. 
pochodzącą z subsk rypcji na  te dzieła, k tóre 
Jokai w ydać zamierza w ciągu najbliższych 
trzech lat.

Londyn 8 stycznia. Do K ura  R e ite ra  do­
noszą z Sierra-Leone, że oddział francuskiego 
wojska kolonialnego przez nieporozum ienie za­
atakow ał oddział angielski w ysłany do pań­
stw a Samory. W  walce, k tó ra  się skutkiem  
tego w ywiązała, zginął kom endant francuski, 
angielski kapitan  Lendy, jeneralny  inspektor 
policyi granicznej, kilku oficerów i *26 żołnie­
rzy  angielskich. A nglicy zaś wzięli do niewoli 
jednego oficera francuskiego.

Wiedeń S stycznia. Obaj m inistrow ie fi­
nansów pp. P lener i W eckorie porozumieli się 
już co do dalszej akcyi calem reg u lac ji w a­
lu ty  w ten sposób, że w r. 1894 i 1895 wyco­
fane być m ają z obiega po 100 milionów reń ­
skich no t państwowych. W  zamian za nie 
złoży rząd odpowiednią ilość zło ta w banku 
austro-w ęgierskim  i wypuści srebrne jednoko- 
ronówki.

K d k a  firm wręczyło już kom itetow i zaj­
mującemu się budową kanału  między D una­
jem, W ełtaw ą a Ł abą projekty  w stępne wy- 
końozenia tego kanału.

Paryż 8 stycznia. G abinet zebrał się wczo- 
i'p] na naradę i zajmował się na  niej ubolewa­
nia godnem  zajściem w S ierra Leone. Jeżeli 
się ou&że, że w ina leży po stronie F rancurów , 
wówczas rząd da A nglii zupełną satysfakcyę 
przew idzianą w prawie międzynarodowe©.

Rzym 8 stycznia. D ziennik Parlamento do­
nos:, że rządy  kilku państ.w już w lecie o trzy­
m ały od swych konsulów na Sycylii raporty, 
że na  tej wyspie odbywa się przem ycanie broni 
na w ielką skalę. Konsul am erykański w Paler- 
mie, k tó ry  jest zarazem  bankierem , ostrzegał 
p refekta tam tejszego, że z F ran cy i nadchodzą 
znaczne transporty  broni, tudzież przesyłki pie­
niężne dla ludzi, nie m ających żadnych stosun­
ków z osobami, k tóre te  pieniądze wysyłają.

Paryż 8 stycznia. M agazyn dekoracyi w iel­
kiej Opery zgorzał do szczętu. Szkoda wynosi 
przeszło miliors franków. Prawdopodobnie bę­
dzie m usiała Opera na pewien czas zawiesić 
przedstaw ienia aż do sporządzenia nowych naj­
niezbędniejszych dekoracyi.

Belgred 8 stycznia. Skupczyna w ykreśliła  
z budżetu cały k redy t przeznaczony ns u trz y ­
m anie poselstwa serbskiego w A tenach. S ku t­
kiem tego odwołano tam tejszego posła dr. Ge- 
orgiewicza.

Rzym 8 stycznia. W czoraj w ieczorem usi­
łował tłum  robotników z okrzykiem  „Niech 
żyje f.ocyaiizm !“ w targnąć do w nętrza miasta. 
Policya rozpędz ła dem onstrantów .

Paryż 8 stycznia. W  w yborach do senatu 
w ybraoo dotąd 79 republikanów, 9 radykałów  
i 5 konserwatystów. D zienniki k o n stitu ją  zw y­
cięstwo p arty i republikańskiej.

Przyjechali do Lwowa
dnia 8 stycznia 1894 

HOTEL ŻORŻA. Br W. Czechowicz z Gli­
nian. J . BJiński z Panowie. J. Zabielski z Doro- 
howa K. Wierz-fciejski ze Stawczan. Dr. J. Kaden 
ze Strzelców. W. Wolski ze Sehodniey. J. Horody- 
sai z Horo lnicy. L. Szawłowski z Przewłoki. K. 
Odrzywolski ze Sehodaicy. K. Heinrich z Kołomyi. 
W. Zwolski z Bryniec. W. Górski z Roźwienicy. 
C. Wynanto z Paryża. F. E iker z Berna. Kazim. 
hrabia Poto-ki z Żurowa. St. Tustanowski z Bokó- 
W ia M. Tustanowski z Oskrzesiniec. Br. J. Bru- 
nioki z Hiyniowiec.

HO PLL FRANCUSKI. Hrabia M Piuiński 
z Koszytowic. F. Zygulski z Tarnopola. A. Łowicki 
z Leżac-how*. B Pcditzer z Zawoju. E. Kuntze 
z Berlina C. Faber z Berlina. A. Popper z Wie- 
d.:ia. S. Myszkowski z Chorostkowa. Ku. Z Lubo- 
męski z Bełza. J. Koblberg z Westfalii. M. Hume- 
niuk z Czeraiowiee. R. SchmGser z Wiednia. B. 
Skibr.iewski z Balic.

HOTEL YTCTORIA. Dr. E. Merkiawicz z Ole- 
szowa. J. Muller z Błyszczy Wody. P. Brunner 
ze 8tryja, T. Wajdowski z Bóbrf.i. Ed. Damask 
z Jarosławia. H. Palmer i A Ferus z Bukaczowca. 
E. Staoirowski z Ba-an. H. Hotscher z Pleszow*. 
J. Czechowicz z Tłumacza.

HOTEL METROPOL. S. Tabaczyński z Tar­
nowa. S. Rogalski z Zihnstynia. E. Jahn i dr. F. 
Horn z Tłumacza. Wład Górna z Rawy Ruskiej- 
J. Biełkowsha z Huty Zielonej. W. Piotrowski z 
Buczą zt. Z. Parnes z Podwołoozysk. L. Sehweber 
z Wiednia. F. Bauer z Drohowyża. A. Krzeżic 
OJerbergu. K. Neu z Budapesztu. V. Kriech z Lon­
dynu

IST a d e»ian e .
Iu brykę, tu aift pochodzi od Rodakcyi, ule oierze też 

"88* a? sir. ic1 z ' taą żsduej odpowiedzialności.

B r Aiitoei Cfeoinin
lekarz chorAb wewnętrznych

po pięcioletniej praktyce v  szpitalu po yezechuym ordy­
nuje od 3 —5 ul. Zlmorowicza 1. 3 (Gs 4 vis Sokola).

TV 1. J O N A S Z  
ibnai h f ta k o w j  I  k a n to r  w y m ia ta /

w® uwowie, ulica Jagiellońska 1. 8,
k®pnje i sprzedaje w szelkie papiery 

wartościowe i m onety pu najdokładnief-
szy m  knraie dziennym
P R O M E S Y  na 4°|, węg. losy hipoteczne po
1 zł ■. 75 ct. rraz ze stemplem. G łó w n a  w y g ra n a  
1 0 0 .0 0 0  koron. Ciągnienie 15 stycznia 1894.

Uprasza się o lajk. wczesne zamówienia, gdyż na 
dwr, dni prze! ciągnieniem dotyczące zlecenia, z powodu 
wyczerpania zapasu nia mogłyby być wykonane.

Przy zamó wia? iach z prowinsyi uprasza sig o do­
łączenie 20 ct. na portoryum.

Na los zakupiony w tym kantorze padła  
główna wygrana w kioocie 50 .0 0 0  złr. w. a.

R o k  z a ło ż e n ia  1853,

A U G U S T  S C IIE L L B N B B B G  i S Y N
dom bankowy i kantor wymiany 

we Lwowie ul. Karola Ludwika 1. 1 kupuje i sprze 
daje wszelkie papiery wartościowe. 

Prom esy do ciągnienia 15 Stycznia na 4°/0 wę­
gierskie losy hipoteczne po 2 guldeny wraz ze stem­

plem. Główna wygrana 100 000 koron. 
Wydawnictwo gazety losowań .Nadzieja11. Pre­

numerata roczna l -50. Na prowincyi 1-80.
Zlecenia z prowincyi załatwia sig jak najtaniej 

odwrotną pocztą.

Lwów dnia 8 stycznia. ( 7-, Izby handlowe).
A kcy e za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 

200 zł. m. k. 215-— do 213-—. Kolej Lwow.-Czem. Jasska
po 200 zł. w. 262.— do 285-—. banku hipotecznego po
200 zł. w. a, 360- -  do 370 —.

L is ty  -zastaw ne za 100 zł..- Banku hipot. gal 
5°|0 losow. w 40 lat. l00-80 do 101 50, 5% z 10"-. prem. 
109-70 do 110-40, 4'i,°j0 los. w 50 lat. tOO-— do 100-70. 
Banku krajowego ■4-1|„*|0 los. w 51 lat. 100-50 do 101.20. 
Banku krajowego 4°j0 los. w 57 lat. 97 30 do 98.—. Tow. 
kredyt, gal. ziemsk. 4°; (I. emisya) 98-20 do 98-90. 4"j0 
los. w 41 Vs lat. 98-20 do 98-9!), 4% los. w 56 latach 98-20 
do 98-90. 4y | ,  los. w 52 lat. 100- -  do -----.

O b lig i za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyjnego 
4°|0 97-60 do 98-30. Buków, funduszu propinacyjrogo 5“|, 
101-50 do 102-20. Kom. banku krajowego 5"/, w. a. n. em. 
102 30 do 103-—, Pożyczki krajowe; 6°|t 105-— do —•—,
4 r| °t 100  — dolt.10 70 4*. z roku 1891 98-— do 96-70 41'!.’ 
i  roku 1893 96 20 do 96 90.

M o n e ty . Dukat cesarski 5-84 do 5-94. Napoleon- 
dor 9-82 do 992. Półimperyał KflO do — . Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.31-—do 1.33-—. 1X» ma­
rek niemieckich 60-60 do 61-20.

SOKAL I LILIEN
p o m  B a n k o w y  i  K a n t o r  w y m i a n y

W E  L W O W IE , k u p u j e  I  g p rz tft& je  wazałkia listy  zastaw ia , 5°/0. Obligaoya kom unalna banka krajowego, 4 1/a°/0 i 4%  pożyczkę krajow ą. 
Obligaoye d łagn państw a, Akcye bukow a i kolejowe, O bligacje  pierw szeństwa, Losy państw ow e i pryw atne, M onety austryaokie i zagraniczne, 

S&6 po najkorzystniejszych warunkach. Vypłata wylosowanyoh p łatnych  obligaoyi i losów, jako też ip ła tnyeh  kuponów bez doliczenia prowizyi. Zlecenia na 
giełdę wykonuje najrzetelniej. Przekaz na Większa miast! zagranicy po najtańszych cenach. Zlecenia z prowincyi wykonuje odwrotną pocztą bez doliczenia prowizjo.



itr.-*

B L A D A  D Y A N
PO W IE ŚĆ

przes
i ULJUSZA MARY.

(Ciąg dalszy).
— Opuścicie zapewne Sawenny, osiądziecie 

w jakiem  więfcszem mieście i będziecie pędzili 
życie wesołe?...

— J e s t  to  mojem m arzeniem  — oświadczył 
Jac ta in . — M ennica dla tego w ybija franki o- 
k rągłe , aby się toczyły... ale P ersillard  nie 
zgadza się na  to...

— Pieniądze robią dla tego. ażeby je  skła­
dać, gdyż są płaskie.

— A  ponieważ całe życie spędziliśmy z scbą 
razem , nie możemy więc rozstać się z sobą.

— Odzież osiądziecie?
— W  okolicy. U patrzyliśm y nad brzegiem  

rzeki T arn  bardzo ładny  dom ek.. i jeśli k iedy 
zechce pan spraw ić nam  zaszczyt i odwiedzić 
nas...

— D zięku ję— odrzekł A ntonio roztargniony.
W łóczęgi wyszli i udali się do kasy.

— Persillard! Jac ta in ! — m ówił do siebie 
A ntonio — oni w idzieli B ernarda , zabójcę 
mego ojca... gdyż to muszą być ci sami... jeśli 
się nie mylę... Oni poznają go, jeśli go spo­
tkają...

Zm arszczył brwi, w  um yśle jego po raz 
pierw szy zakiełkow ało jakieś n iejasne podej­
rzenie i po raz drugi w przeciągu ty ch  dwóch 
dni m yśl o B aito lim  naw iedziła m órg  jego.

— Szaleństw o! — szepnął i usUowsł m yśleć 
o czem innem . W ieczorem  jed n rk  sta ra ł się 
spotkać włóczęgów. Persillard  gdzieś zniknął, 
ale Ja c ta in  przez cały dzień odwiedzając obe­
rżę, pijany, ze tknął się z  A ntoniem  na drodze.

— J a k  widzę, oblewasz su k cesję  — odezwał 
się Antonio.

— Acb, to  pan! — odrzekł pijany, praw ie

48) doty&ająo się nosem tw arzy  młodego człowieka. 
Tak, oblewam sukcesy©, alboó to nie wolno?

— Przeciwnie... U ży w aj!...
— A dla czegóż nie m iałbym  używ ać? Nie 

jestem  winien nikomu...
— No, ale byłaś przynajm niej na jego po­

grzebie ?...
— N a czyim pogrzebie?
— Na pogrzebie s try ja  ?
— Jak iego  s try ja?  Nie mam wcale rodziny..
— W  takim  razie odziedziczyłeś chyba po 

stry ju  Persilłarda, a ponieważ jesteście p r /y  ja 
cioimi, więc podzieliliście się...

Jakko lw iek  Jac ta in  by ł pijany, nie s tra ­
cił przecież przytom ności umysłu. N atrętność 
tego człowieka, którego w idział raz jeden  i nie 
znał n aw et nazw iska, w zbudziła w nim  po­
dejrzenie.

— Ja k  widzę, jesteś pen zby t ciekawym...
— Przepraszam , jeśli obraziłem  pana — od­

rzekł Antonio, śm iejąc się. — Nie n ik łem  za­
miaru...

— W ięc żegnam  pana — odrzokł Jac ta in  i 
zataczając się, odszedł.

— Dziwna rzecz! — m ruknął Antonio. — 
N adzorca m usiał niisć słuszność... Oni nie o  
trzym ali &ukoesyi, łecz zrobili jakieś szslmo- 
S'*wo... Ale ostatecznie, cóż m nie to obchodzi? 
To nie posłuży mi do niczego...

N astępnego dnia przypadkiem  spotkał Par- 
siliarda. Włóczęga był trzeźw ym .

— Twój wuj był chyba dość jeszcze młodym, 
za zdziw ieniem  więc m usiałeś dowiedzieć się o 
jc-go śmierci.

Ale Persillard, zapewne uprzedzony przez 
Jact&ina o wczorajszej rozmowie jego, odrzekł 
o bo jętn ie :

— Nie m iałem  wuja wcale.
— W ięc w takim  raz.e Jac ta in ?
— To była ciotka — odrzekł, ukłonił się 

grzecznie i poszedł dalej:
— Oi ludzie niedow ierzają m i — m ruknął

TEZEGI^r z dnia 9 gtycznia 1894
Antonio... Więc coś w te,
nad nim i oko.. T-r. m jest... Będę m iał

K to  wie, 07y n ,;e 0(j  Bi cb  do­
wiem ę 0 na czem wiele m i zależy.

II.
D w a j  k a p i t a l i ś c i .

W trzy  dni po w idzeniu się z B anolim , 
Persillard  i Jac ta in , w  tem  samem miejscu nad 
brzegiem rzeki Tarn, otrzym ali od niego po sto 
biletów tysiącfrankow ych.

T ak  w ielki m ajątek  zawrócił włóczęgom 
głowę.

G dy B arte li w ręczył im  po paczce b an k ­
notów i przypom niaw szy ich zobowiązanie za- 
ca ow am a ta je m n ic y , odszedł do Castelbouc, 
Jac ta in  i Persillard., oszołomieni, pozostali na 
drodze, dotykając się rękam i wzajem nie, dla 
przekonania się, esy n ie  są pijani i n ie ule­
gają jakiej hallucynacyi. B yli tak  zdziw ieni 
i upojeni szczęściom, że długi czas sta li w mil­
czeniu. M achinalnie obracali pai-zki w swyeb 
n iezgrabnych rękach i spoglądali na siebie 
wzrokiem  głupow atym . D rżały  im ręce, w argi 
i nogi. P ersillard  zachw iał się n sg la  i zm u­
szony był I ta l ie  na  kam ieniu. Jac ta in , w z ru ­
szony w rów nym  stopniu, poszedł za jego przy­
kładem.

— A jednak to praw da! — szepnął.
— P raw da r  eczywisla... trzym am  je w ręku...
— I  ja  je tasym sm ... S to dla dla m nie sto 

dla c ie b ie .. i to  na zawsze... Możemy ich użyć, 
jak  nam  się podoba... i hikfc n ie m a  praw a upo­
mnień się o nie,..

— T ak jest... oto w y p ad ek !
— W ypadek z „Tysiąca i jednej n o cy !“
■— Jak iż  to dzielny człowiek ten  Bartoli...
— Prawda., tęgi człowiek...
— Może liczyć ria: n ts... n ie zdradzim y go..
"7  N aturaln ie. Pow inniśm y pilnow ać się ogro­

mnie i tizym só  język za zębami. Zobowiązali­
śmy fćę do tego, a jesteśm y ludźm i uczciwymi.

— N r, kto by  chciał teraz  w yrrądzió  jaką 
krzyw dę Bartelem u, ze m ną będzie m iał do

czynienia.
— I  ze m ną taKźs.
— Co za człow iek! Jak ież  to  serce debre!... 
  Chodząca uczciwość... ale i m y potrafim y

być wdzięcznymi.
Mówili co m yśleli. Zagrozili B artołem u 

skandalem , ale nie w ykonaliby tej pogróżki. 
B yli uczciwym i na  swój sposób, brakow ało im 
tylko poczucia moralności. W  całych Sawan­
nach znano ich z tego,, naw et żandarm erya pa­
trza ła  przez szpary na ich żyoie włóczęgowskie. 
Ni® okradliby  jednego franka, ale nie dom y­
ślając się naw et, że popełnili czyn haniebny, 
wym ogli na Bartol im po sto tysięcy franków. 
Bvł cóż ZB&osyJ& uł& niogo su- .
m i tak  drobna? D la niego to  bagatela, a Ala 
nich m ajątek. G dyby był ubogim, m e żą d a łb y
niczego. " r ‘ . . , ., ,

Mieli szczere postano - lem e prowauMO ży­
cic wygodne, spokojne i nie w ym agać więcej 
od tego, którego w swej naiwności uw ażali nie 
za swą ofiarę, lecz za dobroczyńcę. .

W raz a po zuoiem posiadania własności, 
zrodziła s;ię w n ich  współcześnie i obawa, by 
ich nie okradziono. Obejrzeli- się ■/. przesisra- 

: c k m , W około było cicho i u-urno . - 
! — Ozy ty lko n \e słyszał n&,s z. ta?
i — P otrzeba się przekoraó.

Poprzedniego dnia nie znali tej obawy.
! Teraz mieli żyć z m yślą bronienia swego ma- 
j jątfeu i w ciągłym  niepokoju. Rozejrzeli się 
! w otaczających ioh górach, lecz nie spostrzegli
: nikogo . , „
j   Ale gdt-ae my. je schowamy i
|   Potrzeba będzie znaleźć jak ie  miejsce bez-
! pieozne... Nie stójm y tu  dłużej, w racajm y do
* domu. . . , , -

W łożyli paczki 2 pieniędzm i do kieszeni
' i  w olnym  krokiem  udali się do wsi. W drodze
j spotkali g rupę robotników  idą ych  do kopalni
1 n a  robotę nocną. , .
i — Może w stąpim y na Łm uszekr odezwał

się z n ich jeden, poznawczy dwóch przyjaciół.
— Nie, nie m am y czasu.
— Cóż wam tak  pilno?

Nio nie odrzekli i oddalili się pośpiesznie.
— Nie, dzisiaj nie m ożna — odezwał się do 

swego tow arzysza Jac ta in , pijak, ' k tóry tego 
wieczora sta ł się nagle tak  wstrzem ięźliwym .— 
U pijam  się łatwo... za jednym  kieliszkiem  po­
szedłby drugi... T y  zaś aw anturujesz się... Mo­
gliby  nam  w yciągnąć z kieszeni... Ju tro  odbi­
jemy to sobie.

G dy przybyli do P rad e s , zam knęli się 
w swym  pokoju i przy św ietle świecy, w etknię­
tej w szyjkę próżnej butelki, zaczęli liczyć pie­
niądze.

— Są w szystkie! A kura t sto!
T- raz uw ierzyli, aa to rzeczyw istość i spo­

glądając na siebie, zaczęli się śmiać. N astępnie 
uścisnęli się

— No, patrz, mój drogi, jak ie  szczęście!
— Nareszcie m&ray zapew niony b y t na  stare 

lata
— Ale powiedz mi, Ou my z tem  zrobimy ?
— N ie wiem. A ty  masa jaką m yśl?
— Ż id aa j jeszcze. ,
— A jednak  to kłopot z pieniędzmi, gdy się 

do n ich  nie przyw ykło.
— Oddamy jo na procent i będziem y żyli 

z dochodu...
— To będzie najrozumniejsza.,, ty lko poti zę­

ba będzie oddawać sumami m słem i, bo gdyby­
śmy ocfdali csłą  sumę, to zdziw iłoby w szyst­
kich, sfeąd wzięliśmy, gdy wczoraj jeszcze by­
liśm y biedakami.

— Mosz racyę — potw ierdził Persillard — 
bardzo rnałemi sumami. Dla m nie to będzie 
naw et w ielka przyjemność, ża nie rozstanę się 
od razu z  niemi i będę mógł napatrzeć się 
na nie...

— S k n e ra !
(Ciąg dalszy nastąpi).

P oleca  się, h an d e l w in  ' X -i"ulcL^xt5L3sk su ćL tx tó '"C Ł llex© - w  e  Ł w  o w i
W rubsie o g ło s z e n ia  aw y siły m  

4 r n M e m  1 , et. od w y ra ż a  t ła -  
a rym waś d r  u li i rm  % c».

D E N T Y S T A
D r .  l i .  K a r z u r o w s l i i

były uczeń szkoły berlińskiej, pize- 
nióslszy swój długoletni

Zakład d e n ty sty c z n y
z Wiednią do Lwowa, ordyn. przy 
ul. Sykstuskiej 1. 23, (stara pocztą) 
parter od godz 9 — 1 przed, i od 
2— 5 popołud. W niedziele i święta 
od 9— 12 przedpolud. Dh ubogich 
choryeb codziennie ambulatoryum od 
3122 - godz. 8— 9 przedp. 13—13

U r z ę d n ik ó w  pry walny en, obcymi
stów, kasjerów itp. umieszcza tylko biuro 
wywiadowcze DoboszyńskLgo Lwów, Ha­
licki* 21. 317 ■ 9 ?

Ładne mieszkanie -z meblami dla W. 
pp. posłów, Łyczskowsita 15. Salon  i
1 pokój Łyciako ska 15. 117 3 4

Urząd poczto .y Romanow pcs=ukuj«i
zaraz t kapedytoikę. i i6  3-i

ł* ia n in ,  fortepianów, cyter najtańszy 
ab ład, wypożyczalnia Żulińs-dego 6. Ka­
linowski. 128 2-a

r t to  
Strefa

5 złr. 65 ct. Z a r z ą d  dóbr Obłaź 
nica o. p. N o w e s i o ł o  koło  
Stryja. 112 2-6

5 cło kilogramową paczkę m a s ła  br_ 
i franco 1 strefa 5 złr." 50 ct. II str

Urząd p o c z t o w y  Jawornika mia­
sta po-zukuje zaraz administratorki lub 
expedytori-i na czas nieograniczony 4-4 

Udzielam  lekeyi rosyjikiego języka 
Bliższa wiadomość a Siwickiego uł. L. 
Sap. 16. 79 3-j

Drzewo opałowe, w ę g ie l  karienny 
sprzedaje kantor spółki importu węgla 
Syzstuska 25, 49 3-7

Mężczyzna
80 lat, bezd-ietay, posiadający kilki ty­
sięcy i zajmujący wyższa rentowno stano­
wisko la. bowe, s uka z braku znajomości 
w drc-dze anonsu żony, panny lub wdowy 
bezdzi tnej w wieka od 24 do -O lat, 
nteligentnej, z dobrego domu, usposo­
bienia łagodnego, oszczędnej, z po=>»giem 
kilku tysięcy. Za dysk ecyę ręczy s ę sło­
wem. Listy adresować proszę pod Nr. 
106477 książeczki pocztowej poste restan­
te Tarnów/ - — 120 2-3

Leśniczy egzaminowany z 17 letn,ą 
praktyką, doory myśliwy z dobrymi św a- 
dectwaiiii i reitomtndacyą, Ż-. naty, lat -4, 
poszukuje posady. Adres: Haladowice 
Brody. 1 4 2-3

Futro m ęskie całkiem nowe kan­
gurowe, kołnierz oobrowy, jest za bardzo
przystępną cenę du nabycia, 
i. ij piętru III.

liliea Boirnów 
119 2-S

F o r t e p i a n y  i wszelkie instrumenta 
muzyczne na raty. Stanisław Horszowski, 
Lwów. Cenniki gratis.

A<1 i i i iu ia t r a r y i i  P r z e g lą d u  po­
trzebuje p a n n y  pięknie piszącej. 1 -2  

Bkouom  lat 34, żonaty, pre.cuje lat 
14, pragnie zmienić posada od 1 lutego 
1894 Łaskawe zgłoszonia Szczerbiński, 
Kocbawina p. Żydaozów. 132 1 8

M ie s z k a n ie
na czas Sejmu i 
portier S juiu.

umeblowane z kadmuj 
Wystawy. Wiadomość:

ifc6 1-4
.E le g a n c k ie  3 pokoje, pized^okój, 

i uchnia, spiżarnia I piętro z przynależ,, - 
tościaoii zaraz do najęci i olica Curza 
nowskiej naprzeciw szkoły M&ryi atagda- 
leny wiadomość u dozorcy. 187 1-4

o* s. król. epszTW. fabryki ^

I * 1

we Freiwuldau
ces. król. do-tawców dla ausfro- w ęgierskiego dworu

f ^ ł ó t w a *  s t o ł o w ą  

'^ c z w iik i i  c h u s i k i p  ś&mmM i 
w i s ^ i k i e "  w y j r a b y

p o k o i najtantej handoi

I  JA N A  R iE O L A  w e Lw ow ie .
Ceny linrloniic : pp. o d-iprzedajccytr,, właścicielom 

n stauratoroin dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.
hoteli, 

1754
i

SKŁAD FABRYCZNY
u  k . uprzyw . f a b ry r i

-6 -s;-i.e'vO e j  s ł w  y
w  B E R N D O R F

J S  a c z  r n i f e i
s L o l o  W  e  i d  es s e r  o  ts; e  

e w e b ra  caińfłd«go i aiy>sii
US \Z ' .-Z« 

k a c h e n n e  z  m y s i e g o  n ik lE f
z po ęezeniem długolataicj trwałości

i .  «. Shfisiiaiis

W. 81UNSKJ
W3 1/to I ic uhea j. -J.

Karol Bayer
wo LWOTCIE, przy ulicy Kra­

kowskiej 1. 11
pdeca:

HERBATY chińskie i rosyjskie. 
KAWY najlepsze gatunki. Cze­
kolady i Kakao. CIASTKA an- 
gielsk 6 d i herbaty. PASZTETY, 
Konserwy, Sosy, Marynaty, Wę­
dliny, Sery itp, WINA węgier­
skie stare, hiszpańskie, austy c« 
kie, reńskie, Szatspanskie, Iran 
cutkie, włoskie. KONIAK praw­
dziwy. Rum Arak, Li (twory, 
Yfhisiy, Gin, Siarkg. Miód, Por­

ter angielski.

sj f  te#
Ou jtli

 ̂ Wynalazek uprzywilejowany n:t lat 15 clolctorów 
A.RIT-, freres. 1a>r\'~wynaIr,r[■ ,1 v:, £71. cl6 7’Arbre- 

Sec, 43, w LAR711U, na leczenie radykalne Ituntur. !o 
Do tego czasu bandaże służyły jedynie do podtrzymy- 
wania ruptur. D oktorow ie M A R I E  rozwiązali zada­
nie pod względem podtrzymywania i leczenia ich za 
pomocą Bandażu tlektro-Lrczniczego. który ściąga 
nerwy, wzmacnia je bez wstrząśniań i bolu i skutkuje 

w prędkim  czasie uleczenie zupełne, — Pojedyncze franków 30. Podwójne 
franków OU wraz z informacją

^145}, 5 ,  p r z y j d ę  8  w ie c z ó r .  __
P r z e g l ą d  k a t o l ic k i

z Warszawy, cały opra-n^, ro zntk 1891, 
zg u b io n y  z dorożki jadącej wi ozorem na 
dworzec K. L. d.-.ia 29 grudnia. Łaskawy i 
znalazca raczy oddać d . ks. Kapel».aPp 
__________ Benedjktyne lać. 111 1-

P oszukuje s ię
majątku ziemskiego

W ob3zarza ćO-J du o5u m u „ go w 
dobre j g leby .

Pożądanem jest la-i, dobre budynki 
gospoćar.k e i obszerne mietzkauie, bii 
gkość nuasti i kolei. Pośredu ctwo wykia 
ezone. Oferty hstonne z podameai ceny 
kupna, opisem całości, wysokości podat 
ków ewentualnie i diugów hipotec n..ch. 

Adresować pros ię : W. p. A . M u s-
s i l ,  Lwów, ulica Karola Ludwika.
  14( 1—6

Ludwik Gardonński
H andel k o rz en i, d e iik ^ te só w

i  1 JO
S g y  Pokoje do śniadań

Lwów, Kopernika 4 
(naprzeciw apte„i Wgo Mikolascha)

M n i d  herbaty lihJiska-rasyjskiej
m  o  m. u " 1 J * .  H  i  i i i  . ! >  Iws A

we Lwome, pi, Maryacki 10,
poLc*

HERBATĘ
ibiorti maje istsgo

. I, U l.lillgo zir. 1..W

poleca nsjleosze gatucM

BL A. W  Y
o t maku zzysrym i aromatycznym, który, 
rozsyła tranko opłacone do każdej a ta 
eyi pocztowej 4S/, kilogr. w watrcrfmz

WoaelbiOiWiai Lasru n Sv-~ )?crioriC(3 o — 2>ół kiio — SA)
„ zbiór majowy .T - 1 Ouba grubo ziarnista . 9.60 r. ■ „DC

esarnf, d - 4>yłon zielona iń .— a. l -

A le ia ia g e  a? Lond -i ,, _ TJ przednia 10.40 11 a-0^

W y s i e w  k i  herfcauu- „ , grubo ziarnista 10,76 >{ tw -
ue , . Ł*5(i r» n pdfłor.a 10.7 ; 43 A"USr

W y  s i e w  k i  a*jJeps7, Aiuoca arabska aromatyczny l b j t s 33 ;; Jbt

herbu . . lte:b Jaw«t złoto W 5. tse

2 gt;i DjucthóWsaule n ie  lic z y  się.
Zsmówieuia z prowincyi wysyła się odwrotną poestij.

' O jonieaienS®  h a n d lo w e
Handel towarów kolonialnych herbaty, 

win i delikatesów
dotąd po# f  raną tpółki,

SAOŁOWSKI I MARKIEWICZ
wa  Lwowie plaa K ap ita ln y  1. ?■ istniejący, przessed z duiftrn 
Igo  stycznia 1894 w raz se> wszystfeiemi •wieysyfceinośraaaji i 
długam i na w y łą rm ą  wlts-aośó nas Tego w spó ł' ł*śoioiela u. 
Jzn«i Sadiowskiego, k tóry  o ilą d  ton  han d e l pod własną p ro ­
tokołowaną firm y

J a n  S h d ł o ^ s k i
i na  własny rseh an ek  na dal p ro ' artaiń będzie.

Skład<tjąo nasze podziękow anie ; a  doznane względy i z a ­
ufanie rp w z a m y  o ta) owe dla naszego następoy.

Z głębekiem usiano- aniem
S a d H o w e fa i 1 ffl[*»3rbiewlesr.

opiewa, objąłem z dniaat 1 Btyczuia 1894

i delikatesów
Jak po -yż -ze doniesienie 

i:a wyłączną własność

fisnilii fey/arów kdasialisycli, herbaty, win
zgasłej spółiii naszej i odtąd takowy pod wlasoa firmą

iJM  SA D ŁO W iU I
i na w las y rachnmef prowadzić bgd,j.

W niebem nieuszcauplona wyposażenie handlu po ostawi* mi pełną 
silę myj driaLlności, która niezmiennie jaic dotąd skierowaną będzie, aby do­
starczaniem toporowego towaru, skrzętną, uceeiwą i dokładną usługę, zdo­
bytą reputa-. ję handlu i nndal zrehować.

Z tem zapewnieniem mam ?a.jzczyt polecić się względom zacmch 
P. T. odbiorców i urraszać o dalsze ich zau&.uie na* które sobie zasłużyć 
będzie mojaa nsjusilniejszem dążeniem '

Z głębokiem uu*^no>vaisiem
J a n  b l a d ł o  v<rsiD i .

124 2 ?

Prawdziwe węgierskie

w in a  g ó r s k ie
p ierw szej ja k o ś c i  c ze rw o n e  i 
b i a ł e  liter o.l 28 ct. począwszy. B u s t e r  
i  T o k a y e r  (A a s b r u c h j  słodkib i 

poiiwae p) 5 ct. 1 ter.
Posyłka w b>* zuska -h od to litrów p »- 

cząwszy za zaliciką. Beczułka oplacoiia 
przyjmują sie napowrót po cenie kosztu  ̂

Ig n  S p itz e ra  wdo - a, vinnice i 
piwnice winne w P re sz b n c g u  (Węgry).

lig  ma więcej Ruptur!
Świf><?oiwo lo/ó-rskie, mocą k ’órrgo pośw tede-;.iwa, #e ani»s 

dtifeifjsze.o 0 'łw ’edaiłem ponor-nte og'ądat'Ba m ięsa J ózsta 
G ieker«, którego daio. 24 Maro-t tego ?ohu. jak  to  sbwierd-i-
ł-itei swiaisK-twem a tej «ame.j diity, a. op*t.rzjł 
skonał© prtrylegjęjąoy bac-Taż ‘p;\»pt»klm owy 
|?r>iwdai© musAę zauważyć, d© obocui© a s  i

FrelUch wA
Od Js ja,o holcl 

okiasą wyśledzić
a»i dotyhitt".6?śś .ni© ca się odczuć prz pnkiiay. Piws--tonie są 
1© K-'„.zo’vpraw'drio otwarto, ten/ wi?*le już ni© mostsa na®»< aó 
prżepnkl-a, aai też ioh w  jaJnic-i-rh-k inny & o ó b  ttrykogeó. 
To też H f ]iroIit35i7<;?śó, :1e r-horf po zdjęcia bandażu przepukii- 
nowego, mci© jttż dziś b-:« wawJkiob Srudeośoi chodzić i p r - 
i-ow- e, y.ar.r n * 8twio.t?z:*n;o teg--- z -a n i*, ia  pracz odpo * ledni 
b mlaża przepuklinowe, dad ą s;ę prze ukiiuy nawel u ludzi 
w srtafs&m wiek ni t j k  > kupalnie puwstrzymtfd, lecz s-awet 
wybńzyć'

W i  I i w o w i e  d n i a  2 1  L ' p  »  1 3 9 3 .
D r Józef Weigel m p  

  -

P m z ! !  z  r u p t u r a u i i  i  b a n d a ż a m i

tylko ndaó Bii- /o

F i t E l f U C H
koRces. spssfalistj/ b-̂ ndslysty

g d z ie  ;% se tk i św iadect-;/ i p o d z ięk o w ań  do  p rz e jrz e n ia  
w je g o  m ieszk an iu .

te Lwowie, ul. Szpitalna I, 4 parter.
3253 1—2

? a długie zimowe wieczory 1

Znana wypożyczalnia
k s l f ą ż ę k '  i  n u t

największa i najtańsza 
W E  L W O W I E

Stanisława Kohlera
ulica Batorego 28, tai ntprzeciw Gim- 

n -zyuin Franc szka Józefa.
Abonament na kuiążki ( ( tomy naraz) 

40 ct. miot. — nuty (6 kf,wałków Ba- 
raz) 50 ct. Iiao.cya zir. 1. Na prowincyg 
10 tomów książek lub 12 kawałków nut 
naraz miesięcznie 1 zł Kau -ya złr. 5 
na kńążki, 2 ria uuty. Katalog wysyła 
sig na żądani. Wszelkie nowości po 
okazaniu sig tylko, wypożyczalnia za 
raz pr siada.

Zapisywsć sie weżna codziennie.
101 3 3

polecają
W IE L K I W YBÓR

bielizny męskiej
T Górski i S. Szydłowski

w ©  J L w iw le
p an Msrjacki 1. 8 (róg Hetmańskiej). 

Koszule mijsiitie przody giadkie po 2 '— zł. 
Koszule „ „ pikone ,  2 60 „
Kotzule „ „ we faldeczki 2-50 „
Koszule „ B plisy morowe 2'75 „
Koszule „ „ haftowano 3 — „
Koszule „ szl rkami i haftem 3-75 „
K oszule  „ kolorowe 2'25 „

P ó łk csz ilk i ^l-id-ii i pikow s i 
jw Uł-.iecźki. KcŁtora-t w a&juow- 
szych  fo: m ac'. po 29 c t  Mausa^Ły 
|śro ik io  i długie po 40 et. Ska:
p ete i kci-.rowe oźarue i haftow a
|^e. jeawabn© i fil ce eos-e, od 

io potu  po6 1 e t par& K aftaniki 
90 ct. Ohtisieeaki j dwulme do 
traka  od l zt. Chustę, akt baty - 
sśoft© i piódenu® od lO et. Klaki.

dw ahnę \ py psosre od sir. flę* 
hawiozki b l.»we sa© straalk  ą (nu- 
Wtteć) po 1*35 na 2 guz k  . i lra -  
w aty  balowo po óO ct. nowe fo ­
n y  p d w iąz ii do skarpetek. S ..Ja­
ni du k  s tu l w© '©io-kiai wy bo 
r  ,») im  laoyt bcylwitów i innych 
kamiwai. 122 1— 1

. (PJO*. Ai-AL/- «'i r' < i'̂ -V jŁWŁ r •

J " o . : n .  I A r i » . ' C w ' w i C £

poleca najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe,
odszczogóluione 10 m edalam i zadłngi i 2 dyplom am i asn an ia

mianowicie:
IPer Jum y a tijołkowa, rezedowa, konwaliowa, Ylang-Xlang, Opeponas, 

Jockey-Club, heliotropowa, Ess-Bouąuei, Mille lleurs itp. Flakoniki po ct. 25 
4u, 7o, zł. 1, 160 ttd.

ftertuntćiy jJter-ysaćńfes. Flakon 2 zł.
K(u«8u .w u w s k ż  powszechnie uznana i poszukiwana dla swego przy­

jemnego, orzeźwiającego i <11..gotrwałego zapachu, do skraplania sukien, chu­
stek i rozpylania * Halonie. Flakonik mniejszy 80 ct., większy złr. l  ot).

Wiania a»airaa;ei«w»4tiSi odznacza sig nadzwyczaj przyjemnym kwiato­
wym zapachem. Flakonik mniejszy ct. 96, większy złr. r20

W it a jasr. podwójna i woda lewnndowo aiahrow ., są po­
wszechnie używana do rozpylania w salonach dla swojego prayjemn. g , miłego 
i łagodnego zapachu. Flakon po ct, 60, 9u, 70 i zi. fzo .

W ody n e la ń s w ic  w kilku oumianaett i gatunkach, przednie i naj- 
przeamejsza. Flakoniki po ct. lt>, ŻO, 25, 40 , óo, cO, zł. 1, Lot.

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Kopernika 1. 3, 
ulica Halicka Łozo a 1 ,, W KRAKu W JE ; Lokienmce 1. 2u; w LióEK 
N IOWO ACH: Rynek 1. 2. 2443

Qdpowiedźią]ny rodąktor: R M lłw ik  P e f i ł o w t l t ! .

; o  As i i e
wyrób u kijowego, silnej budowy po zl 28 

poleca
polc-ca

Piotr Chrząstowski
handel żelazny we Lwo­
wie plac Kapitulny 
(naprzeciw Ka<*sJry.)

Fabrjia tute^ cyganfenyish
K e l e i y  P i ą t k o w s k i e j

Lwów, Pańska l. 2 
wyTftbi. „tutki Imperjal elektry :s-
Hie śu sreas, Ri-,-AAAjo/io, zn a j lep* 
ssej fy^waitkiej bibułki, hygia* 
uici-a&w OfSie 1 000 eteak.9 0 ot. 
Prjjp «!-bćoś̂ B« 5.0 0  po tz!v.» i 
fpakożAaie frtta’-. o, a  przy 
szetrt olbicrza at-iaoway rab.nt.

;€o ty Az
ś-v<flży tr-ms .ćor:; PR O S J K a

Zacheriina i Andeia
do 1641

wygubienia 5?obactw& -wsi-ei.afgo 
r<'di-au;, poL-cs,

A lo jzy , Hiibiier
I i w ó i r ,  Z R y ta e ls :  3 8

o > na
>47S 'pfc
4i CJ
g « 

tu

1 8 9 4 .

m
1 8 9 4 .

rna tw ti i
Naj .owsze tury k .tyijouowe, < rdery
i o usn.-.ki komitetowe. S łg stfo -w ? , 
m a s k :  i ia j r o K s t iA s łe ,  wachla­
rze najicoduieisaa poleca magazyn

Kauczyńskiago i Oborskiego
Lwów, ulica Karola Ludwika 1. 7.

sława h

J L f ^ w y  „ l k l r f a k s “

zwykle po zlr. 1 .10 ze stalowymi ostrzami 
złr. 'niklowane zlr 3, z szerokierut o 
strzaasi polarowaua /.Ir. 3.25, niklowane 
,T.ir. 6. Halifuku <la oskie z rowkami zł i -40, 
oikiuwane złr. 2'30. Merk <r lub fiplyetia 
złr. 3. Jackson Heynes pole.owane faso a 
z Gratzu zlr. 4-80, nikloifane złr. 5'r.O. 
Rex złr, 6. Columbus zlr. 9 50. Łyżwy 
zw>kłe żela ne 90 et. Paski do łyżew 
tylne para 30 ct. Wszelkie wyroby obej- 
mąjąco zakres handlu żelaznego pa ce­

nach konkurencyjnych poleca
Antoni Halski —  Hand&l żelazny

  ©u.ów, Plac '.igiyacki I. 9

J B o s e n d o rfe r
du spriedsiii i w  sb-ł td-de f,,-} to 

piauów .

K I .  J V k r & i6 w io z o w e j
Lwów, TeatraL.a 1. 8 II. p.

77 2-3

K d lĘ G  \R N IA  134 1-1

SEYFARTHA l  CZAJKOWSKIEGO
w e  ffo ~ e w Ie

otrzymała na skład główny i  poleca

T e o f i la  M e r u n o w ic z a
9

Ż y d o w s c y
R adykaliśc i.
Ce .a egzemphrra złr, L, z przesyłką 

pocztową złr, l ' l 5.
Do nabycia - e wszystkich księgarniach.

I P ssd  z a r ę c z e n i e m  l

N a g n i o t k i
i wszelkie zgrubienia 

skórne
usuwa bez boleści w sposób zupełnie nie­

szkodliwy bez wszelkich eperacyj

„ S M I R E T I N A “
r n £ ś ć  n ®  n a g n i o t k i .

G em  z l -ik < w rą? h p rzyborązai 
60 ct., po k ą 20 ct. wiojoój, które 
praekaisem  lub  w marle.},oh n ad  - 
■bić możnA. . 262-1 4 13

Główny skład dla przesyłki;
Fr. Steiflef apteto f fiiamôicaoŁ.

S k ła d y  < w KRAKOWIE u p. Rody- 
ka apt, L, Stokm-.ra apt wo LWOWIE 
u pp. Z. Ruckera apt., Alojzego Hubnera; 
w HROD aOH H. Grunspana apt; w KO- 
LOMYJI E Stcnzla apt; B. Wit tsław- 
skieg> apt.; w MILÓWCE J. Reisaeraapt.; 
w POt» W OLOCZYSKACH J. MeUIla aut,; 
w SAMBORZE Karola Marę echa apt.; « 
KRYNICY u p. H Nit-iL-ifa apt,; w ZA­
KOPANEM u p.' Ford. T beau apt,; w 
TARNOPOLU u p. Jamrogiewiaan sp apt,

L w o  w s k < 3  
laboratoryum chemiczne

świadectwem z d. ‘24 m-rca 1892 do 
1. 1918, stwierdzili?, że jedynie tutki 

nitk ejane z fabryki

S W. Riemojowskieg®
w e L w ow ie 

s ą  iffis&prrsiłe i sdea-jatu 
ni sakodiiwrz.

Do nabycia w skl-tpach:
S. W. HIEMOJOWSKIEGO

we Lworie Te .trama 3.
Jagiellońska 6. 

w Kr, ko wie Suai-niice 28. 
j otaz we wszystki. h ..andla. h i trafikach, 

Zlecenia z prowincyi o lwrotnie przy 
5.000 franco.

O strz e g a  s ię  przód! i:c£?iemi 
nss ś  i« tło *< mc ctiwra rwi.

KONKUitó.
biurze prawnem fundacyi Stani- 
> Skarbka opróżniona jest posada

K o n c y p i e u t a .
Ubiegający się o t i pojadę z-chcą się 

zgłosić ustnie lub pisemnie z przyłącze­
niem świadectw ukończonych studyów 
prawnych i odbytej praktyki sądowej do 
Syndyka fundacyi Lr. X obalda Semil- 
skiego we Lwowie w gmachu *e»t-alnym 
do dnia 20 stycznia br iłliżase wiado­
mości c» do płacy :t ob ».,iązk iw z tą po­
sadą dołączonych ud ie;i tenże Syndyk 
codz e tuie od godz. 4ei do bej popołudniu, 
 . _  1- 3 1 -8 _

Z u a k o i i i U ą

i t s ę  frjncuiką

lakier bursztynowy
do podłóg

w różny.oh k o l o m o h

poleca 9 d 1—?

p o  n»ji.-???8«r©h © e.fsacli
f i r m a  h a n d l o w a

W .  Czopp
L w ó w ,  Ż ó ł k i e w s k a  2 .

Jftepwwr.« fehrrH % AfnHrni nar W. Mwiwldsisn — Zarządca W. Hodak.


